
Przemysł metalowy
wykona! w maju isr. plan w 185 proc.
Państw ow y przem ysł m etalow y w ykonał *wój płan produk­

cyjny w maju br. w  105 proc.
Przemysł obrabiarkowy w ykonał plan w  101,8 proc.

Produkcja parowozów i w agonów  w yniosła ponad ***¿.^2*«
Nie dopisała produkcja m otocykli ze względu ń* trudność 
technologiczne. Plan produkcji maszyn i narzędzi rolniczych 
wykonany został w  102,4 proc. 109 proc. planu osiągnięto  
w produkcji lin, 105,4 proc. wyrobów śrubowych, *8,! proc. 
nitów.
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Dzif każdy członek naszej par 

łłi i bratniej PPS przeczyta z u- 
¡asadnioną dumą komunikat ge 
Oralnych pełnomocników o prze 
kzoczeniu sumy miliarda złotych 

deklarowanych na budową 
Wspólnego Domu.

Kie ma potrzeby nadużywać 
*łów o powszechnym poparciu, o 
entuzjazmie z jakim członkowie 
°bydwu partii podchwycili ideę 
budowy Wspólnego Domu jako 
tymbolu jedności klasy robotni 
ezej. Fakty powiedziały o tym  mo 
cniej aniżeli słowa. Milion człon 
kóto PPR i PPS, którzy zadekta 
r°toali się na budowę Wspólnego 
£>omu — to milion entuzjastów  
tedności robotniczej. To wspania 

demonstracja dojrzałości spra 
¡uy jedności w szeregach obydwu 
Partu.

Podkreślamy mocno słowo: O- 
RYDWU. Bowiem w ofiarności na 
rzecz budowy Wspólnego Domu, 
U)powszechności udziału w ak~ 
eji deklaracyrjnej żadna z dwu 
jednoczących się w niedalekiej 
Przyszłości partii robotniczych 
nie dala się zdystansować.

Przekroczenie miliarda złotych 
Zadeklarowanych na Wspólny 
Piom nie oznacza oczywiście za­
kończenia akcji. Trwa ona nadal 
Przy czym rzeczą najistotniejszą 
to tej chwili jest , aby akcja 
¡opłat miesięcznych zadeklarowa 
uych sum była realizowana tak 
famo powszechnie i równie sprę 
tyście jak akcja deklarowania.

Kie czas jeszcze na pełne podsu 
¡Uotoanie polityczne wyników  
Przebiegu akcji na Wspólny Dom 
A}e jeden timioselc można już wy 
t '^9nąf niewątpliwy. Ten miano- 
}Vic*e,' że egzamin dojrzałości po
lltVcznej zdały nie tylko obydwie 
Partie robotnicze jako całość i 
ip- entuzjastycznie powitały tę ak 
ck  masy członkowskie obydwu 
Partii, al e że na wysokości zada 
n<a stanął aktyw partyjny PPR 
ł PPS. W akcji tej — jak i w wie 
Û poprzednich — ujawniła się 

toielica operatywność, dojrzałość 
Polityczna, prężność organizacyj­
na kadr partyjnych przyszłeji zje 
Znaczonej partii klasy robotniczej 

Te wspaniałe kadry w oparciu 
0 oddane sprawie jedności klasy 
robotniczej masy członkowskie 
obydwu partii dają też gwaran 
cJę realizacji i regularności wpły 
’ów zadeklarowanych sum 
IJU

Bepullow cy atakują Bidault
za realizowanie polityki de Gaulle a 
Prawica chce wykorzystać oburzenie mas francuskich

- _ __ in^nrn W Ci 1 i Cl*» na fo 7P WniOSek CrS-p . w v ?  116 (PAP). — U jaw n io n e  obecnie szczegóły nadzw yczajn-go  
n„<=WTeni’a francusk ie j Rady Mini strów . pośw ięcone spraw ozdaniu  mi - 
n is tra  B idau lt o przebiegu i w y n ik a c h  konferencji londyńskiej w s p r a - 
w ie Niemiec, pozw alają  stw ierdzić , że dotychczasow a po lityka  Q uai d O r­
say spo tkała  się z su row ą k ry tyką .

radykałów  m u niem ieckiego przez przedstaw icieR ene M ayer w im ieniu  
ostro zaatakow ał min, B idault. zarzu  
cając m u, że nie b ron ił należycie za­
sady kon tro li p rodukcji Z agłębia R uh 
ry i um ożliw ił ty m  sam ym  odbudow ę 
potęgi m ilita rn e j Niemiec. Mm. M ayer 
podkreślił, że B idau lt odstąpił od w y­
tycznych polityki, m ającej na  celu  za 
pew nienie bezpieczeństw a F rancji.

M in ister M och zarzucił m in. B idault 
że nie b ron ił francusk ie j tezy u m ię ­
dzynarodow ienia Zagłębia R uhry. Do 
m agał się on natychm iastow ego zwo -  
łania kom ite tu  k on tro li czterech  m o ­
carstw  i pow ierzenia m u sp raw y  refo r 
my m oneta rne j w  Niemczech. K onfe­
renc ja  taka , zdaniem  min. Mocha, mo 
głąby się przyczynić do ow ocnej -wy- 
m iany zdań  m iędzy Zw iązkiem  Ra - 
dzieckim  a państw am i zachodnim i.

Moch zapro testow ał rów nież p r z e ­
ciwko podziałow i głosów w  m iędzyna 
rodow ym  organie  kon tro li Zagłębia 
R uhry podkreślając, że w  obecnym  
stan ie  rzeczy F ra n c ja  zaw sze znajdzie 
się w  m niejszości.

M in ister ro ln ic tw a  z ram ien ia  MRP 
w ypow iedział się przeciw ko stw orze­
niu rząd u  N iem iec Zachodnich oraz 
bronił tezy sfederow anych  Niemiec.

M in ister sił zbro jnych  T eitgen  zazna 
czył, że uk ład y  londyńskie  zag rażają  
bezpieczeństw u F rancji.

M inister B idau lt m iał oświadczyć, 
że F ran c ja  jes t zobow iązana ra ty fik o ­
wać zalecenia  k on ferenc ji londyńskiej 
do dn ia  19 bm . W razie  je j odm ow y, 
zalecenia te  zostaną w prow adzone w 
życie przez A nglię i S tany  Z jednoczo­
ne bez F rancji.' A nalogiczne s ta n o w i­
sko zają ł m in. B idau lt na  środow ym  
posiedzeniu kom isji sp raw  z a g ra n ic z ­
nych Z grom adzenia N arodow ego.

W edług w iadom ości „M onde“ m in. 
B idault zam ierza zaproponow ać Zgro 
m adzeniu N arodow em u, by  po ra ty ii  
kow aniu  uk ładu  zw róciło  się z apelem  
do pięciu państw  zachodnich o z rew i­
dow anie uk ładu  londyńskiego oraz do 
w szystkich narodów  w  spraw ie  w spół 
nego przedysku tow an ia  całokształtu  
zagadnień m iędzynarodow ych.

K orespondent w aszyngtońsk i ..M on­
de« w yraża przekonanie , ze w w ypad 
ku n ie ra ty fikow an ia  przez Zgrom adzę 
n^e N arodow e zaleceń konferencji lon 
j 1 ' . t i p i  rząd  USA nie cofnąłby F rań  
en  pomocy^ w  ram ach  p lanu  M arshal- 
l i  O dm ow a F ran c ji m ogłaby ró w -  

__ /.daniem  koresponden ta  — spo 
w odować ponow ne rozpatrzen ie  próbie

li sześciu pań»tw  zachodnich.
PARYŻ, 11.6 (PAP). — D zienniki 

francusk ie  analizu ją  w ynik i głosowa 
ni a w  kom isji sp raw  zagranicznych 
Zgrom adzenia Narodowego,^ w  w yn i­
ku k tórego  zalecenia londyńskie zosta 
ły zaaprobow ane w iększością jednego 
głosu .

P odk reś la  się, że za po lityką m in i­
s tra  B idau lt głosow ał m. Inn. zwolen 
nik dc G au ile‘a, depu tow any  C udenet. 
Dwaj inn i zw olennicy de G au lle‘a 
w strzym ali się od głosow ania. W tym  
stan ie  rzeczy n ie  ulega w ątpliw ości, 
że degaullow cy w ten  sposób rozło­
żyli sw e głosy, aby um ożliw ić przyję 
cie uchw ał londyńskich.

P o rów nu jąc  w yn ik i głosow ania z 
d ek la rac ją  de G au lle‘a, po tęp ia jącą  za 
lecenia londyńsk ie  — okazuje się, ze 
negatyw ne stanow isko  de G aulle‘a 
wobec uchw ał londyńskich  jes t m a ­
new rem . Celem tego m anew ru  nie jest 
obalenie Schum ana, lecz osłabienie je 
go rządu.

ÏVegry dziękują Z S R R
„ieiszenie odszkodowań

"  . -z. ».znania dlza zim
B u d a p e s z t , u . 6 (p a p ), w icepre

li e r i sek re ta rz  genera lny  w ęgier- 
kiej p a rtii kom unistycznej 
^ s to so w a ł do Generalissimusa s>xa- 

list, w  k tó ry m  w yraził serdeozn 
'«dziękow anie i w dzięczność za sfnei 
^duszną  decyzję rząd u  radzieokieg 
Uniżenia o 50 proc. należnych ZoK n 
'dszkodowań. . ,
.-B y liśm y  p rzekonan i — pisze K 
* — że nasza prośba, podobnie ja  
Vszystkie dotychczasow e, jeżeli leza-
y W in te resie  w ęgierskiego ludu  p ra
^jącgo, znajdzie zrozum ienie u  P ana. 
jfń ska  w span ia łom yślna  decyzja na- 
’«Wa nas tak  w ielką radością  n ie  y 
ę° dlatego, że przyspieszy odbudow ę 
traju  i pop raw ę by tu  najszerszych 
!tlas iudow ych lecz rów nież d latego

żp je s t dow odem  uznania  d la ludowe)
S J S . . C 1 .  w « i r k W . *■
fila w ytw orzyć lo jalne, uc.zc.we 
przyjazne stosunk i z naszym  o iw obo- 
dzicielem . D ołoiym y ^ “ ’kich et*w
ra ń , ^  “ Ł r .
" p r e z y d e n t  repub lik i TUdy p rzesłał

dePesw? M g i m i y d h i m  "h S J  N aj- 
w odm ezą g A r n i k a ,  zaś p rem ie r

s ; ; s5  d « «  -  -  w »  o —  

“S S Ś i i : .
rządu  radzieckiego z re d u k o w an a  o 
50 proc. należnych ZSRR reparac ji 
w yw ołała pow szechną radość -
łeczeństw ie w ęgierskim  i Jest 
kom entow ana przez dz.enniki

'odpisanie polsko'francuskiej umowy
o ubezpieczeniu ^społecznym

P a r y ż , 11.6 (PAP). D nia 9 bm. w 
lin 's te rs tw ie  p racy  podpisana została 
blsko - fran cu sk a  um ow a o ubazpie- 
!pniu społecznym  w raz  z dodatkow y 
^ układgm i. . .

s tro n y  polskiej konw encję  P°

Produkujemy
-Crqz więcej żarówek

W m aju  br. p rzem ysł e lek tro ­
techniczny w  p rodukcji żarów ek 
ośw ietleniow ych w ykonał p lan 
w 107 proc., w y tw arzając , w  P«' 
rów naniu  z m ajem  r. ub. o blisko 
Pół m iliona żarów ek więcej.

f  „ t  « « t r o n y  francusk ie)Putrament, zas U lv e r  oraz
| pisał

i T S K s Ł S r j S Ł S S
R aym ond I » » ,

e e nolscy we F ran c ji oraz obywa te 
|o francuscy w Polsce korzystae bedą 
ze w szystkich św iadczeń, przew idzia 
nych ustaw odaw stw em  o ubezoiecze 
niu społecznym  obu k rajów . W mysi 
konw encji w szystk ie p raw a. naby. 
do re n t w e F ran c ji lub  w Polsce b r  
Z  honorow ane w  r a z -  pow ro tu  do 
k ra ju  m acierzystego

W skazuje się na  to, że w niosek d e - 
gau llow ca B ardoux  n a  posiedzeniu 
kom isji w  spraw ie po tęp ien ia  uchw ał 
londyńskich — został przez w niosko 
daw cę w ycofany. U czynił on to  przy 
puszczał nie w obaw ie, że jego w nio­
sek m ógłby uzyskać większość.

PARYŻ, 11.6 (PAP). — S ek re ta rz  ge 
n e ra ln y  francusk ie j p a rtii kom uni­
stycznej Thorez, p rzem aw iając  w 
Bourg, poddał ostrej k ry tyce  londyń 
skie uchw ały  6 pań stw  zachodnich w 
spraw ie Niemiec. U chw ały te  — stw ier 
dził on — w yw ołu ją  zrozum iałe poru 
szenie w e F ranc ji, gdyż w szyscy wi 
dzą, że rząd  nie b ron ił należycie p raw  
F ran c ji do bezpieczeństw a i odszko­
dow ań w ojennych.

N aw iązu jąc  do w ystąp ień  de G au- 
lle ‘a ' k tó ry  rów nież zaatakow ał u - 
chw ały  londyńskie, Thorez podkreślił, 
że ludzie spod znaku R PF nie mogą 
w ystępow ać w  roli k ry tyków  polity  
ki rządu , po lityk i, k tó rą  sam i inspiro  
w ali i popierali.

K ończąc sw e przem ów ienie. Thorez 
w ezw ał do zjednoczenia sił robo tn i­
czych i dem okratycznych  celem  ochro 
ny F ra n c ji p rzed k lęską  i obrony jej 
p raw  do bezpieczeństw a i reparac ji.

K l e i n e a i i  G o f i w a l d
kandydatem na prezydenta Głediesłewacji

PR A G A , 11.6 (PAP). Czeska p a rtia  
kom unistyczna postanow iła w ysunąć 
k an d y d a tu rę  K iem cn ta  G ottw alda na 
stanow isko p rezy d en ta  Czechosłow a­
cji. P ropozycja  czeskiej p a r t ii  kom u­
nistycznej została p rzedstaw iona K o­
m itetow i A kcji F ro n tu  N arodow ego.

PR A G A , 11.8 (PAP). — C en tra lny  
K om itet A kcji F ro n tu  N arodow ego nu 
nadzw yczajnym  posiedzeniu  om aw iał 
sy tuację  zw iązaną z rezygnacją  prezy 
den ta  Benesza. K om ite t jednogłośnie 
zaakceptow ał w niosek, w ysuw ający  
p rem iera  G o ttw alda  n a  k an d y d a ta  na 
p rezydenta  z ram ien ia  F ro n tu  N arodo­
wego.

W ybory p rezyden ta  odbędą eię w
przyszły poniedziałek, 14 bm. P rzy jęto  
rów nież propozycję, aby  przew odniczą 
cy C en tra lnep  R ady Zw. Zawodo - 
wych, w iceprem ier A ntonin  Zapotocky, 
s tan ą ł na czele now ego gabinetu .

W prok lam acji, w ydanej w  środę, 
czeska p a rtia  socjalistyczna podkreśla,

P rze d  połączeniem  
partii robotniczych w C S U
PRAG A, 11.6 (PAP). P rzygotow ania 

do połączenia się 2 najsiln iejszych 
stronn ic tw  robotniczych w  Czechosło­
w acji — Czechosłow ackiej P a rtii Ko­
m unistycznej i Czeskiej P a rtii Socjal- 
D em okratycznej — są w chw ili obec­
nej w  pełnym  toku.

W spólne konferencje  p rzedstaw i­
cieli obu p a rtii odbyły  się już we 
w szystkich 17 okręgach  w  Czechach, 
na M oraw ach i Ś ląsku p rzy  udziale 
1.054 delegatów . Obecnie odbyw ają  się 
podobne konferencje  w  160 siedzibach 
pow iatow ych obu partii.

że dzieło życia G ottw alda je s t gw aran  
cją dla w szystkich, iż pod jego p rze­
w odnictw em  osiągnięte będą zam ierzo 
ne cele i  że jes t on jedynym  człow ie­
kiem , pow ołanym  do rea lizac ji tego 
dzieła. G ottw ald  — głosi p rok lam a­
cja — pochodzi z, ludu_i całe swe .ży­
cie pośw ięcił w alce o w olność narodu  
i socjalizm u.
INAUGURACYJNE POSIEDZENIE 

ZGR. NARODOWEGO CSR
PRAG A, 11.6 (PAP). — W czw artek

odbyło się inaugu racy jne  posiedzenie 
now ow ybranego Z grom adzenia N aro ­
dowego. O tw arcia  dokonał na js tarszy  
członek parlam en tu , m in is te r u n if ik a ­
cji p raw a, d r Varo Srofear.

N a po rządku  dziennym  pierw szej se­
sji Z grom adzenia N arodow ego znajdo­
w ały się dw a punk ty :

1) Zaprzysiężenie now ych posłów.
2) W ybór przew odniczącego, w ice­

przew odniczących i prezydium  Z gro­
m adzenia  N arodow ego.

Jak o  p ierw szy  złożył przysięgę p re ­
m ier G ottw ald , en tuzjastyczn ie  w ita ­
ny przez zebranych  posłów.

P rzew odniczącym  Z grom adzenia Na 
rodow ego w y b ran y  został 293 głosam i 
przeciw ko 3 — Jo h n  O ldrich.
ROZKAZ DZIENNY GEN. SVOBODY

PRAGA, 11.6 (PAP). — W rozkazie 
daiennym , w ydanym  przez m in is tra  
obrony narodow ej, gen. L udvika Svo- 
bodę i podpisanym  rów nież przez se­
k re ta rza  s tan u  m in is te rs tw a  obrony, 
Ja n a  Savoika oraz szefa sztabu, gen. 
B ohunńla  Bocka, m in is te r stw ierdza, 
że w obec u stąp ien ia  ze stanow iska p re  
zydenta, d r  E dw ard  Benesz," u s tą ­
pił rów nież ze stanow iska naczelnego 
dowódcy czechosłow ackich sił zb ro j­
nych.

ZSRR poprze Radę Kontroli
jeżeli działalność jej będzie oparta
na uchwałach poczdamskich

BERLIN, 11.6 (PAP). — P ra sa  w y- je j zw oływ ać w  dn iu  10 czerwca, 
chodząca w  radzieck im  sek to rze  B er | 8 czerw ca p rzedstaw iciel ZSRR zło
lina, opublikow ała k o m un ika t B iu ra  i 
Informacyjnego radzieckiego zarządu  j 
w ojskow ego w  N iem czech na  temat j 
funkcjonow ania,. Sojuszniczej R ady  , 
K ontroli.

K om un ika t stw ierdza, że w  tych  1 
dniach przew odniczący sek re ta ria tu
Międzysojuszniczej R ady K ontroli, 
p rzedstaw iciel F ran c ji ppłk. G lenne, I

żył n a  ręce F rancuzów  ośw iadczenie, 
w  k tó rym  stw ierdza  m. in.: „D eklara 
cje, złożone przez gen. C laya i Ro­
bertsona  św iadczą m. in., iż n ie  m ają  
oni zam iaru  udzielić odpow iedzi na 
ośw iadczenie ko m en d an ta  radzieck ie­
go, złożone n a  posiedzeniu  R ady K on 
tro li 20 m arca  br.".

„Jak  w iadom o, 20 m arca  m arszałek
zaw iadom ił sekcję am erykańską  i bry Sokołow ski zarzucił 3 m ocarstw om  za 
ty jską sek re ta ria tu , że gen. K oenig chodnim  p rzekroczen ie  kom petencji 
p ragnąłby  w iedzieć, czy k tó ryko lw iek  , R ady K on tro li i n aruszen ie  m echaniz 
z kom endantów  zam ierza w ystąp ić  o mu, ustalonego dla sp raw ow ania  kon 
zw ołanie ' posiedzenia R ady  n a  10 tro li 4 m ocarstw  w  Niemczech.
czerw ca.

Gen. Clay i R obertson  oświadczył-', 
że nie m a ją  sp raw , k tó re  pragnęliby  
poruszyć na R adzie K ontroli. C ho­
ciaż Zw iązek R adziecki zastrzeg ł so­
bie, iż udzieli odpow iedzi 8 czerw ca, 
delegat francusk i 7 czerw ca na posie 
dzeniu sek re ta ria tu  ośw iadczył, na 
zlecenie gen K oeniga, że wobec, tego, 
iż żadna z delegacji nie w niosła 
spraw  do rozpatrzn ia  na posiedzeniu 
Międzysojuszniczej R ady K ontroli
przewodniczący Rady nie zamierza przewodniczącego.

„S tosunek ko m en d an tu ry  radziec­
k ie j do Ratdy K on tro li został w yraź­
nie sform ułow any w- . ośw iadczeniu 

i gen. Ł uk ianczenko  i D ratw ina . Stro- 
I na radziecka w szelkim i siłam i poprze 
1 R adę K ontro li, jeśli działalność jej bę 
dzie oparta  na uchw ałach konferencji 
poczdam skiej”.

i W końcu kom un ika t podkreśla, że 
przygotow anie porządku  dziennego 
posiedzenia R ady K ontroli, zgodnie z 
obow iązującą procedurą , należy do

Ponad miliard zł na Wspólny Bom
Według igłoazeń, otr*yn»anych prze« generalnych pełnom ocników  

KC PPR 1 CKW PPŚ do «praw zbiórki na Fundusz Budowy W spólnego 
Domu, ZEBRANO DO DNIA 10 CZERWCA BR., PONAD 1 MILIARD  
ZŁOTYCH NA BUDOWĘ WSPÓLNEGO DOMU.

Do tego czasu 1.064.314 osób złożyło deklaracje na ogólną sum ę 
1.087.174.150 zł, z czego — 680.$13 członków PPR (stanowi to 73% ogóK  
nej ilości członków PPR w  kraju), zadeklarowało 694.321.900 zł — 302.000 
członków PPS zadeklarowało 326.379.760 zł oraz 82.314 bezpartyjnych zło­
żyło deklaracje na sum ę 66.472.490 zł. ..

W ten sposób przekroczona została pierw otnie zamierzona suma 1 
miliarda złotych, jaką planował zebrać Komitet Budowy W spólnego D o­
mu. Osiągnięcie to św iadczy o szerokim poparciu, udzielonym  przea 
członków obu partii i całą klasę robotniczą idei jedności organicznej PPR  
I PPS i stanowi wyraz dobrego współdziałania organizacji terenow ych  
obu partii. W wyniku tego stała się m ożliwa szybka mobilizacja aktyw u  
PPR i PPS dla prac, związanych z organizacją zbiórki w  terenie.

Z fragm entarycznych sprawozdań prasy partyjnej na tem at prze­
bieg u zbiórki, jak i z raportów, otrzym ywanych przez pełnom ocników  
generalnych PPR 1 PPS wynika, że w akcji deklarowania sum  na buta*  
wę Wspólnego Domu WYRÓŻNIŁY SIĘ SZCZEGÓLNIE FABRYCZJ*'* 
ORGANIZACJE OBU PARTII I WIEJSKIE ORGANIZACJE PARTYJNE  
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH.

Akcja zbiórkowa jest w toku. Obecnie w ysuw a się na czoło ratalna  
w plata zadeklarowanych sum. Daje się zaobserwować w ielk i entuzjazm  
członków partii, wyrażający się w  masowym  w płacaniu rat. Akcja de- 
klaracyjna nie przebiega jednak równom iernie w e wszystkich w ojew ódz­
twach. Tak np.: w W arszawie przeciętna ilość deklarujących członków  
PPR stanowi 98% ogółu członków organizacji, na Dolnym Śląsku akcja  
deklaracji objęła 90% członków PPR, w Poznańskicm  tylko 58%, 
a w  województwie lubelskim zaledw ie 27% członków PPR.

Stąd wynika, że naszym  czołowym zadaniem obecnie jest uspraw nie­
nie niedociągnięć organizacyjnych tych w ojew ództw , które dotychczas są 
opóźnione w akcji deklaracyjnej i przypilnowanie regularnego w płacania  
rat. „■

Górnicy z  Jaworzna 
do Iow. Gomułki-Wiesława

DO HONOROWEGO PRZEWODNICZĄCEGO CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO GÓRNIKÓW W’ POLSCE, TOW. WICE­
PREMIERA GOMUŁKI - WIESŁAWA.

Konferencja delegatów  Związku 
nie, reprezentująca 5.800 członków, 
Partii — 50 tys. złożycli.

Zawiadamiam y Was, że górnicy 
załogowych postanowili wykonać 
„Sobieski" do dnia 15 listopada br. 
— do dnia 4 grudnia br„ kopalnia 

Życzymy Wam owocne] pracy 
wienie.

Zawodowego Górników w Jaw orz- 
składa na Budowę W spólnego Domu

kopalń Jaworznickich na zebraniach  
roczny plan państw ow y, kopalnia 

Kopalnia „Bierut”, „T. Kościuszko” 
„Jan Kanty” do końca br.
1 przesyłam y proletariackie pozdro-

KONFERENCJA DELEGATÓW

Krajowy zjazd OM TUR
wykazał pełną wolą jedności młodzieży

Pod hasłem  Z jednoczenia M łodzieży 
Polskiej, obradow ał w  O tw ocku, pod 
W arszaw ą, N adzw yczajny K rajow y  
Z jazd OM TUR.

W Zjeździe udział w zięło k ilkuse t 
delegątów  z całego k ra ju , p rzedstaw i­
ciele w ładz  cen tra ln y ch  P P S  w  oso­
bach: m in is tra  Rusinka i posła Ćwika 
oraz p rzedstaw iciele  C entralnego  K o­
m itetu  Jedności M łodzieży z tow . Za­
rzyckim na czele.

W P rezydium  Z jazdu  zasiedli p rzed 
staw iciele o rgan izacji te renow ych  OM 
iąUR oraz przodow nicy p racy  I nauki.

W im ien iu  CKW PPS  pow itał Zjazd 
m in is ter Rusinek.

W lin ieniu  w szystk ich  organizacji 
m łodzieżow ych pow itał Z jazd przew o­
dniczący C entralnego K om ite tu  Jedno  
ści M łodzieży, tow . Jan u sz  Zarzycki.

R efera t polityczny w ygłosił przew o­
dniczący KC OM TUR, poseł L ucjan  
M otyka.

Po  re fe rac ie  organ izacy jno  -  spraw o 
zdawczym , w ygłoszonym  przez sek re­
ta rza  generalnego  KC OM TUR, Sa- 
loniego, delegaci w ybrali K om isję 
M andatow ą oraz p rzy ję li sp raw ozda­
nie K om isji R ew izyjnej. N astępn ie  od­
była się dyskusja, po k tó re j poseł Mo 
ty k a  stw ierdził, że uczestnicy Zjazdu 
wykazali pełną w olę jedności i duże 
zain teresow anie dla form pracy przy­
szłej organizacji.

Z jazd pod ją ł przez ak lam ację  uchw a 
łę w  sp raw ie  zjednoczenia organizacji, 
w  m yśl k tó re j zjazd OM TUR apro ­
bu je  w  pełn i dotychczasow ą działal­
ność polityczną i o rgan izacy jną  K om i­
te tu  C entralnego OM TUR oraz 2 re ­
zolucje: w  sp raw ie  możliw ości rozw o­
jow ych m łodzieży w Polsce L udow ej i

Zw. Demokratyczny Finlandii
d o m a g a  się

obniżenia podatków
H ELSIN K I, 11.6 (PAP). — F rak c je  

pa rlam en ta rn a  Zw iązku D em okra­
tycznego F in land ii p rzedstaw iła  p rp - 
jek t 30-proeentcw ej obniżki p o d a t­
ków dla osób, k tórych  dochody nie 
p rzekraczają  200 tysięcy m arek  rocz­
nie.

W uzasadnieniu  powyższego p ro ­
jek tu  podkreśla  się, że decyzja rządu 
radzieckiego o zm niejszeniu reparacji 
stw arza podstaw y do podniesienia by­
tu m as pracu jących  przez obniżenie 
stopy podatkow ej

w  sp raw ie  lis tu  pap ieża do b iskupów  
niem ieckich.

D okładne sp raw ozdanie  ze z jazdu po 
dam y w  n um erze  ju trze jszym .

------- -oO o---------

Podziękowanie
Marszałka Żymierskiego

W czasie u roczystej p rom ocji w  O - 
ficerskiej Szkole Inż. Saperów  w e 
W rocław iu Marszałek Polski — Ż y­
mierski w serdecznych słow ach p o ­
dziękow ał zespołom  nauczycielskim  i 
m łodzieży za w kład  p racy  nad  u ś­
w ietn ien iem  uroczystości podcho rą­
żych, z k tó rym i młodzież w  ciągu ca­
łego ro k u  szkolnego w spółpracow ała. 

--------- oOo---------

U w a g a
lekarze peperowcy

K om itet W arszaw ski p r R  za w ia d a ­
m ia w szystk ich  tow arzyszy  lek arzy , że 
od dnia 7 czerw ca  1948 r. rozp oczę ła  
s ię  rejestracja  lek arzy  człon k ów  partii. 
R ejestrow ać s ię  n a leży  w  lokalu  K o­
m itetu  W arszaw sk iego PP R  A l. J erozo ­
lim sk ie  23 róg Em. P later, I p ię tro , p o ­
kój Nr 102 w  p on ied zia łk i i czw artk i 
g;odz. 16 — 17 do dnia 21 czerw ca .

-O O O-

w tim ó & jc łi
□  LONDYN. — Ostatnie dane 

tystyczne stwierdzają, że w
gu ubiegłego roku ofiarą katastri 
podziemiach kopalń brytyjskich 
dło 581 górników, czyli o 98 ludzi 
cej aniżeli w ciągu roku 1946. 
tym 34 górników postradało życie 
cująe na powierzchni kopalń.
O  BERLIN. — Z powodu chorob 

mendanta radzieckiego, gen 
tikowa, posiedzenie sojuszniczej 
menda ntury odroczono z dnia )1 r 
czerwca.
□  BERLIN. — Około 35 tys. rąl 

ków fabrycznych w  Ludwig!
gen, którzy zastrajkowali w  nied; 
domagając się większych racji źyi 
ciowych powróciło w środę do p 
po otrzymaniu od francuskiego za 
du w ojskowego przyrzeczenia w 
szych przydziałów.
□  B u d a p e s z t . — ja k  donosi .1 

nik „ViUag“, rząd węgierski
mierzą w  najbliższym czasie zwi 
się do rządów Jugosławii i Czeol 
wacji z prośbą o zm niejszenie s 
spiat z tytułu reparacji.
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Krzepnie przyjaźń
fjolsko-czechosło wacka

Coraz żywszą s ta je  się w ym iana ko 
respondencji m iędzy akadem icką mło 
dzieżą czechosłowacką i polską S tu ­
denci czechosłowaccy żywo in te resu ­
ją się szczecińska A kadem ią Handlo 
wą, w k tó re j stud iu je  już kilkunastu- 
Polaków  z Zaoizia oraz 5 Polaków  o- 
byw ateli czechosłowackich.

O statnio baw iła w A kadem ii H an­
dlow ej g rupa młodzieży czechosłow a­
ckiej, k tó ra  zapoznała się z p rog ra­
mem w ykładów .

A kadem ia H andlow a p ro jek tu je  o- 
tw arcie  u siebie lek to ratu  czechosło­
wackiego.

A r ty ś c i ra d zie c c y
na odbudow ę gm achu

Filharmonii Warszawskiej
W piątek , 11 bm. odbędzie się w 

F ilharm onii W arszaw skiej koncert 
sym foniczny z gościnnym  w ystępem  
znakom itych artystów  radzieckich 
dyrygen ta  K onstantego Iw anow a, zna 
nego dobrze w  W arszaw ie .z kńkakro t 
nych w ystępów  w bieżącym  sezonie 
koncertow ym  oraz p ian isty  Em ila Gi - 
lelsa.

Dochód z. koncertów  znakom ici a r ­
tyści radzieccy przeznaczają na odbu 
dowę gm achu F ilharm onii W arszaw ­
skiej — przyszłej siedziby F ilharm o­
n ii N arodow ej.

W spó ln a akcja
szko eniowa 

SL i PSL
W zw iązku z rea lizac jją  „D ek lara­

cji o w spółdziałaniu między S tronnic  
tw em  Ludow ym  i Polsk im  S tro n n ic ­
tw em  Ludow ym " w ładze naczelne 
obydw u stronn ic tw  om aw iają  o b e c ­
nie sp raw ę w spólnego szkolenia dzia 

■łączy ruchu  ludowego.
P rzew idu je  się, że pierw sze w spól­

ne kursy  dla. działaczy obydw u stron 
nictw , odbędą się na początku jesieni 
bież. roku.

W dniu  7 bm. odbyła się w  W ar­
szaw ie konferencja  sek re ta rzy  w o je­
wódzkich PSL z te ren u  całej Polski.

K onferencja  pośw ięcona była p rze ­
de w szystkim  spraw om  organizacyj­
nym.

S p ro s to w a n ie
W dniu w czorajszym  podaliśm y za 

PA P-em  w iadom ość o przybyciu  ge­
nera ła  M arkosa i Dolores Ib a rru ri do 
Pragi. A gencja PA P p rostu je , że w ia­
domość ta okazała się nieścisła. Ge­
ne ra ł M arkus i Dolores Ib a r ru r i do 
P ragi nie przybędą, n a to m ias t’pow oła­
n i zostali do honorow ego prezydium  
m an ifestac ji antyfaszystow skiej, jaka 
odbyła się w Czechosłowacji 10 bm. 
wieczorem .

Z W I Ą Z E K  R A D Z I E C K I  P R 9 T E S I U J E
przeciwko działalności podżegaczy wojennych

Błonach Zjednoczonych i Ho!andi*w
MOSKWA, 11.6 (PAP). — A gencja 

TASS. ogłasza komunikat» w  którym  
czytam y m. in.:

Nie bacząc na rezolucję drugiej se­
sji G eneralnego Z grom adzenia ONZ o 
środkach, jak ie  należy zastosow ać prze 
ciwko propagandzie podżegaczy w ojen 
nych, rezolucję, p rzy ję tą  jednom yślnie 
przez p aństw a należące do ONZ w raz 
ze S tanam i Zjednoczonym i, prow adzo­
na je s t nadal niepoham ow ana propa - 
ganda na rzecz now ej w ojny.

Jask raw ym  w yrazem  tej p ropagan­
dy je s t a rty k u ł pism a am erykańsk ie­
go „News W eek‘‘ z dnia 17 m aja  br., 
w zw iązku z n iedaw nym  agresyw nym  
w ystąpieniem  dowódcy strategicznych 
sił lotniczych USA generała  Canny.

Wobec tego am basada radziecka w 
USA skierow ała dnia 9 czerw ca do rzą 
du USA następu jącą  notę:

».Pismo „News W eek“ z dnia 17 ma 
ja br., w  zw iązku z w ystąp ien iem  do 
wódcy strategicznych sił lotniczych 
S tanów  Zjednoczonych gen. C anny w 
B angor (stan Maine) z dnia 7 m aja  
br., zamieściło artyku ł, zaw ierający  o- 
szczercze w ym ysły pod adresem  Zwiąż 
ku Radzieckiego i trak tu jące  Zw iązek 
R adziecki jako  agresora, przygotow u 
jącego rzekom o napaść na S tany  Z je­
dnoczone.

A rtykuł ten p rzedstaw ia rów nież 
plan w ykorzystan ia  am erykańsk ich  sił 
pow ietrznych, baz lotniczych i bomb« 
atom ow ych przeciw ko Zw iązkow i R a­
dzieckiem u, w szczególności dla zmisz 
c ien ia  tak ich  m iast radzieckich, jak 
Moskwa, L eningrad, K ijów, C harków , 
Odessa itd.

A rtyku ł m ów i dalej, że stra tedzy  a- 
meryka-ńscy p ro jek tu ją  utw orzenie 
„zam kniętego koła baz lotniczych w o­
kół R osji“ oraz „coraz silniejsze zacieś 
n ianie tego koła, aż R osjanie zostaną 
zaduszeni“.

Pow yższy plan, 'w  in te rp re tac ji p i­
sma ».News W eek“ przew iduje kombi 
now anie operacji pow ietrznych, m o r ­
skich i lądow ych baz am erykańskich , 
położonych blisko kon tynen tu  ro - 
syjskiego o raz  w ykorzystan ie  ich  do 
in tensyw nych  bom bardow ań i a taków  
za pom ocą pocisków  kierow anych.

O publikow anie w spom nianego a r ­
tykułu , stanowia.c p rzykład  niepoha 
m ow anej p ropagandy  na rzecz no - 
w ej w ojny przeciw ko Zw iązkow i Ra 
dzieckiem u. je s t JASKRAW YM  NA 
RUSZENIEM  REZO LU CJI D RU ­
G IE J S E SJI GENERALNEGO 
ZGROM ADZENIA.
R ządy, k tórych  przedstaw iciele na 

drugiej sesji G eneralnego Zgrom adzę 
nia głosow ali za powyższą rezolucją, 
pow inny  — jak  m ów i rezolucja Zgro 
m adzenia — ponosić odpow iedział -

C z ł o n k o w i e  k o t a  m i n i s t r a n t ó w
b a n d y t a m i  i d y w e r s a n t a m i

Sądem  WojskoPrzed R ejonow ym  
w y m  we W rocław iu na sesji w y jaz­
dowej w W ałbrzychu stanęła  w  dniu  
10 bm. g rupa 9 m łodocianych bandy 
tów, oskarżonych o działalność skie 
row aną przeciw ko dem okratycznem u 
ustro jow i Polski Ludow ej.

Są to: Szczepaniak Zbigniew. W a- 
śniew ski Czesław, Belka W acław, 
Grzeszczak H enryk, K rzyw da Bole­
sław, W ęgrzynowicz K arol, P ru s  Bo­
lesław . M okrzycki M arian  oraz K u- 
keża Eugeniusz.

i Za nam ow ą P ru sa  w stąp ił do K oła 
M in istran tów  przy kościele p a ra f ia l­
nym  w D rzym ałow ie. We w rześniu 
1947 r. na p;erw szym  zebraniu , nakło 
niony przez Belkę, polecił zdobyw ać 
broń, podejm ując jednocześnie za­
m iar ro zb ra jan ia  żołnierzy A rm ii 
C zerw onej, funkcjonariuszy  UB i MO 
i p lanu jąc , że z w iosną przeniosą się 
do lasu.

W październ iku  1947 r. odbyło się 
w św ietlicy K oła M inistran tów  za­
przysiężenie now ych członków. O skar

Ja k  w yn ka z ak tu  oskarżenia o r-  opow iada 0 zbrodniczej dz ia ła ł-
ean 'za to rzv  band: Zbtgm ew  Szczepa / .  1 .
niak. Czesław  W aśniewski i W ac ław .™ ?«  ^rupy^ po czym zeznaje drug i z 
Belka byli członkam i koła m in is tran - i oskarżony Wa-smewski (pseud.
tów  w kościele parafia lnym  w D rż y - ! -B łyskaw ica ), k tó ry  nie zaprzecza, 
m słow ie, pów. W ałbrzych. Utworze-j że pełn ił funkcje  zastępcy kom en- 
biu n ielegalnej organizacji sp rzy jała  j danta.
atm osfera, jak a  panow ała w kole m i j W połow ie 1947 r. u d a ł się do Koła 
n is tran tńw , którego opiekunem  był j M in istran tów . Po podaniu  szeregu 
ks. Lnkaslewiez, proboszcz kościoła w ■ szczegółów, dotyczących zbrodniczej 
D rzym ałowie. działalności grom adzenia  bron i oskar

Z ebran ia  członków  odbyły  się dw aj żony w  dalszym  ciągu zeznań poda- 
razy  w św ietlicy koła m in is tran tów  j jąc pobudki, jak ie  go skłoniły do
przy kościele para fia lnym  w D rzym a 
łowię, W sierpniu  1947 r., na p ie rw ­
szym zebran iu  organizacyjnym  posta 
now iono rozpocząć akcję w yw rotow ą, 
k tó ra  m iała na celu rozb ra jan ie  żoł­
n ierzy  W ojska Polskiego i A rm ii Czer 
w onej. funkcjonariuszy  UB i MÓ w 
celu zdobycia b ron i i środków  m a te ­
rialnych.

C harak te rystyczne  . jest, że oskar­
żeni p rzystąp ili do drugiego swego ze 
b ran ia  po spowiedzi i K om unii św., 
k tó re j m łodocianym  przestępcom  udzie 
lał ks. Łukamiewtc*. Na . zebran iu  
członkowie n ielegalnej o rganizacji zo 
»tali zaprzysiężeni.

W dniu 6 lutego 1948 rolni członko 
wie bandy dokonali napadu  rabunko  
we go z bron ią  w  ręku  na dw óch prze 
chódn ów na drodze m iędzy K onra- 
dowem a B iałym  K am ieniem .

W d n u  14 lutego 1S48 roku jeden  z 
członków bandy  rzucił granat, do lo­
kalu  PP R  w  S tarym  Z dro ju  pow. W ał 
brzych, pow odując w ybuch i zdemo­
lowanie lokalu.

D w a następne, w ystępy  członków 
bandy  ograniczyły się do próby  napa 
du na szyb „K rakus“ w  W ałbrzychu. 
Napad nie udał się.

M łodociani bandyci zrabow ali n a -

w stąp ien ia  do organizacji, tw ierdzi, 
że g d rb y  ksiądz — opiekun K oła M i­
n is tran tó w  przy kościele p ara fia lnym  
pow iedział m u. że je s t p rzestępstw em  
należenie do zbrodniczej o rgan izacji— 
byłby niezw łocznie z n ie j w ystąpił.

Trzefci z kole! zeznaje B ełka W a­
cław, k tó ry  potw ierdza, że m yśl u- 
tw orzenia organizacji w yszła od W a- 
śniew skiego. Z eznania oskarżonego, 
jak  i dw óch poprzednich  po tw ierdza 
ją  zarzu ty  a k tu  oskarżenia.

Podczas ko n fro n tac ji W asilew sk ie­
go i Belki w ynikło, że obaj m łodocia 
ni p rzestępcy  ponoszą w inę i że obaj 
byli św iadom i celu  organizacji.

W toku  przew odu sądow ego u ja w ­
nione zostało tło  m oralnego  upadku  
obu oskarżonych, zw łaszcza Belki, z 
k tórego zeznań w idać, że w ychow any 
w duchu te rro ru  an ty d em o k ra ty cz ­
nych o rganizacji oraz atm osfery  k o ­
rupcji sw ego najbliższego otoczenia 
nie mógł zdobyć się na odw agę z e m a  
nia z dotychczasow ą przestępczą dzia 
łalnością.

N astępnie  zeznaje 'G rzeszczak H en­
ryk, k tó ry  by ł w  organizacji od 1947 
roku  do chudli je j likw idacji. Wie­
dział on o ty m  że głów nym  zadaniem

stępm e w lesie, obok Olszanki, p rz e - : o rga n izacji było dokonyw anie aktów  
chodniowi B aranow i w ysokie bu ty  i 
spodnie, zaś przechodzącem u o tej sa
rosi nor ze chłopcu nieznanego nazw i , ,
ska śc aen ię to  z ram ion płaszcz. W w przygotow yw aniu  n ieudanego na- 
nocy 20 lutego 1948 roku bandyci do P*>du na posterunek  MO.__Grzeszczak 
konali następnie  napadu  na P lew nię, był

te r ro ru  i napadów  na fun k c jo n ariu ­
szy UB, MO. O skarżony b ra ł udział

k tórem u zrabow ali z lokalu  tow ar.
W pierw szym  dniu procesu zeznaje 

oskarżony Szczepaniak, przyznając, 
<e należał do organizacji.

przew odniczącym  K oła M ini 
s tran tów  przy kościele p ara fia lnym  w 
D rzym ałowie.

Na tym  przew odniczący zarządził 
p rzerw ę południow ą.

ność za prow adzoną na ich tery to rium  
akcję, stanow iącą propagandę w ojen­
ną i tym  sam ym  naruszającą  w ym ię - 
n ioną rezolucję.

Rząd radziecki uw aża za rzecz ko - 
nieczną zw rócenie uw agi rządu S ta  - 
nów Z jednoczonych na  w spom niany 
w yżej a rty k u ł pism a ».News W eek", 
gdyż publikow anie podobnych a rty  - 
kułów  znajdu je  się w oczyw istej sprze 
czności z rezolucją, sk ierow aną prze - 
ciwko propagandzie na  rzecz now ej 
w ojny, a p rzy ję tą  jednom yślnie przez 
państw a, należące do ONZ i w  tej licz 
bie przez S tany  Zjednoczone.

Rząd radziecki przesyła jednocześ - 
nie niniejszą notę do generalnego se­
k re ta rza  O rganizacji N arodów  Zjedno 
czonych p. T-rygve Lie.

MOSKWA, 11.6 (PAP). — W innym  
ogłoszonym rów nocześnie kom unika -  \ 
cie, agencją TASS stw ierdza co nastę  
puje: ;

W ostatn ich  czasach w  H olandii pro  i 
w adzona je s t n iepoham ow ana p ropa - 
ganda na rzecz now ej w ojny. W 
zw iązku z tym , na polecenie rządu  ra 
dzieckiego» am basador ZSRR w  H clan  
dii sk ierow ał dnia 9 czerw ca do rzą­
du holenderskiego notę następu jącej : 
treści: ,

J a k  dow iedział się rząd  radziecki, 1 
dziennik holendersk ie j P a rtii P racy  
,»Het F re ie  F olk“ opublikow ał dnia 13 
kw ietn ia  br. a r ty k u ł pt.: „S trateg ia  ro 
syjska i odpowiedź na n ią“.

W artyku le  tym , pełnym  oszczer - 
czych w ym ysłów  w  stosunku do Zwiąż 
ku Radzieckiego, zagrażającego rzeko 
mo bezpieczeństw u innych państw» 
dziennik w zyw a do w prow adzenia w 
życie środków, m ających  na celu przy 
gotow anie do w ojny przeciw ko Zwiąż 
{owi R adzieckiem u.

D ziennik „H et F re ie  F olk“ usiłu je 
zastraszyć sw ych czytelników  absur - 
dalnym i w ym ysłam i na  tem at Zw iąz­

ku Radzieckiego i jego polityki, oraz 
wzniecić nienaw iść i wrogość w stosun 
ku do. Zw iązku Radzieckiego, w zyw a­
jąc  do zrzucenia am erykańsk ich  bomb 
atom ow ych na ośrodki przem ysłow e 
ZSRR.

D ziennik „Het F reie Fołk“ ośw iad - 
cza wTęcz» że tuż na początku w ojny 
„bom by atom owe, k tó re  posiada obec 
nie jedynie  A m eryka, zostaną zrzuco­
ne n a  Baku, M agnitogorsk, Moskwę, 
L eningrad...“.

Rząd radziecki nie może przejść do 
porządku nad opublikow aniem  tych 
prow okacyjnych b redn i w  dzienniku 
„H et F reie  F o lk“ — zwłaszcza ze 
w zględu na  okoliczność, że dziennik 
ten jest organem  partii, odgryw ającej 
k ierow niczą rolę w  rządzie ho lender - 
skim.

W zw iązku z tym  rząd  radziecki u- 
w aża za rzecz konieczną zw rócenie u- 
w agi rządu  holenderskiego na fakt., że 
d rukow anie artyku łów , podobnych do 
tego, jak i okazał się w dzienniku „Het 
F reie  F o łk“ jaw n ie  u p raw ia jąc  p ro p a­
gandę w ojenną, pozostaje w  sprzecz - 
ności z uchw ałą G eneralnego Zgrom a 
dzenła z dnia 3 listopada 1947 r.

Jak  w iadom o, rezolucja ta, po tęp ia­
jąca  p ropagandę w ojenną została je - 
dnom yślnie p rzy ję ta  przez rządy  N a­
rodów  Zjednoczonych, w  tej liczbie 
przez rząd holenderski.

W obec tego ukazyw anie się w  p ra ­
sie holendersk ie j artykułów» w  k tó ­
rych u p raw iana  je s t p ropaganda wo - 
jenna, potępiona przez G eneralne Zgro 
m adzenie, stanow i naruszen ie  zobowią 
zań rządu  holenderskiego, jak ie  p rzy ­
ją ł ten  rząd głosując za przyjęciem  
rezolucji o potępieniu propagandy  w o­
jennej.

Rząd radziecki przesyła jednocześnie 
odpis n in iejszej noty do generalnego 
sek re tarza  O rganizacji N arodów  Zje - 
dnoczonych p. T rygye Lie",

Prokurator żąda kary śmierci
e l l a  F  mmmm

W 10-ym dn iu  rozpraw y  przeciw ko 
Fangorow i i w spólnikom , Sąd  w ysłu- 
chał m ów  oskarżycielskich p ro k u ra ­
torów  kpt. M alika i m jr. Szaubćra.

P ro k u ra to r  M alik przeprow adzi! 
analizę przem ian  gospodarczych i po­
litycznych, j a k i e , do k o p ały , się ,w . P o l­
sce, podkreślając, że jednym  z n a j­
w ażniejszych znam ion polskiego ży­
cia gospodarczego jes t zerw an ie  z chao 
sem gospodarczym  kap ita lizm u  po 
przez gospodarkę p lanow ą. N a tym  
tle p ro k u ra to r zanalizow ał następnie  
szkodliw ą działalność oskarżonych, 
k tóra  w ypływ ając z kapitalistycznych 
dążeń je j głów nego insp ira to ra  i o rga­
n izatora  Fangora, p rzerodziła się w 
sabotaż.

P ro k u ra to r m jr  Szauber zają ł się 
szczegółowo sy lw etką głów nego oskar 
żonego K ongrada Fangora.

Z kolei p ro k u ra to r m ów ił o przesz­
łości Fangora  i jego blisk ich  stosun­
kach z w ielkim  kap ita łem  i dygn ita­
rzam i sanacy jnym i w  okresie p rzed ­

w ojennym  oraz o sym patiach do h itle ­
row ców, w w yn iku  czego stał się ich 
zaufanym  i pupilem .

W toku przew odu sądow ego wyszło 
rów nież na  jaw , że w  k ilka dni po 
stłum ieniu  pow stania, w ładze n ie­
m ieckie dały Fangorow i k ilk a  w ago­
nów i um ożliw iły p rzew iezienie do
K rakow a m etali kolorow ych s tano ­
wiących w łasność oskarżonego.

Z w rogich n a ro d o w i polskiem u po­
budek zrodziła się rów nież u Fangora 
n ienaw iść do Polski Ludow ej.

W konkluzji oskarżyciel stw ierdza, 
iż celem  działalności Fangora  i współ 
oskarżonych by ł sabotaż, a  pobudką 
do popełnienia zbrodni by ła  niechęć 
do pow stającego u stro ju  dem okra­
tycznego i dążenie do podkopania je ­
go podstaw  gospodarczych.

P ro k u ra to r żąda k ary  śm ierci dla 
Fangora, k a ry  15 la t w ięzienia dla 
M eissnera i K rokow skiego, 10 la t dla 
Piechockiego i spraw iedliw ego u k a ra ­
nia A dam czyka.

Adres protestacyjny
d o  p a p i e ż a  P i u s a  X ! !

„Słowo Pow szechne“ podaje, że 
dn ia  8 bm. w sek re ta riac ie  Ks. P ry  
m asa A ugusta H londa złożony został 
adres do Papieża P iusa X II. Adres 
k tó ry  — jak  podaje „Słowo Pow sze­
chne“ — daje  w yraz m oralnym  u- 
praw nien iom  Polski do granicy  na Od 
rze i Nysie t akcen tu je  wolę społe­
czeństw a obrony tej granicy, podpisali 
dotychczas:

B ieńkow ski W itold, B ocheński Ale 
Usander. C haciński Józef, C hrystians 
Ludw ik, C iechanow iecki A ndrzej, Do 
braczyńsk j Jan , D olański »Seweryn, Fi 
lipowicz Zygm unt, F rankow sk i Jan . 
G ołubiew  A ntoni, G rabski W ładysław  
Jan , G órski Jerzy  A ndrzej, H agm ajer 
Jerzy , H orodyński Dominik, Jak im iak  
Z ygm unt, Jankow sk i Tadeusz, Ja s ie ­
nica Paw eł, Je łeńsk i Szczepan, Johe l- 
son A ndrzej, K arski Szymon, K ętrzyn

ski W ojciech, K isielew ski S tefan ,K obo 
nowicz Józef Maciej, Kononowicz M* 
rek, K onopka Stanisław , Kciżniewski 
K azim ierz. K rasiński A ndrzej, K urzy 
na M ieczysław, Łaszowski A lfred, Lem 
piekl A ugust, Łubieńska Róża. Ł u­
bieński K onstanty , M ajdański W a­
lenty , M akarczyk Janusz. M alew ska 
H anna, M arkow ski M ieczysław, M ey­
sztowicz Jan , M icewski A ndrzej, Mor 
s tin -G órska  M aria, N ow ak-D łuiew słd  
Juliusz, Osm ańezyk Edm und, Pankszta  
Eugeniusz, P iasecki Bolesław , podie- 
wski S tan isław , Pokryw ka Leon, Przó 
takiew lez Zygm unt. Rey Tadeusz, Ro­
dowicz K azim ierz, Roztw orow ski S ta ­
nisław  K ostka, s ta ro  w iejska - M orsti 
n o w a ' Zofia, S tom m a S tanisław , T u- 
rowicz Jerzy , W nk ier - A ugustow ski 
K azim ierz, W olter W ładysław , Zawiey 
ski Jerzy , Zukrow ski W ojciech.

Ostre protesty społeczeństwa polskiego
przeciwko proniemieckiej politycfe Watykonu
Na posiedzeniu odbytym  w W arsza 

wie p lenum  Z arządu Z w iązku Zaw o­
dowego Sądowników» skupiającego w 
sw ych szeregach w ielk i p rocen t szcze 
rych i p rak ty k u jący ch  katolików , wy 
raził ubolew anie z pow odu w ystąp ie­
n ia  papieża P iusa X II w  orędziu  do 
biskupów  niem ieckich kw estionującym  
praw o Polaków  do odebranych  zabór 
cy Ziem  Zachodnich.

Z ebrani stwierdzili» że orędzie pa­
pieża . podsyca n iew ygasłe nadzie je re 
w izjonistów  niem ieckich. W ystąpienie 
papieża nie sprzy ja  u trw alen iu  pokoju 
i pow szechnego bezpieczeństw a. Zwią 
zek Zaw odow y Sądow ników  spodzie­
w a się, że k ierow nictw o K ościoła kato  
lickiego w  Polsce zajm ie niezwłocznie 
stanow isko w tej spraw ie, stanow isko 
zgodne z naszym  sum ieniem  narodo -  
wym, podobne do tego, jakie  zajęli 
księża katoliccy» byli .w ięźniowie hi - 
tlerow skich obozów koncentracy jnych  
na zjeździe w  K aliszu.

Pow iatow a R ada N arodow a w  No­
w ym  Sączu uchw aliła  rezolucję p ro  - 
tes tu jąca  przeciw ko w ypow iedzi pa­
pieża, sk ierow anej do b iskupów  nie - 
m ieckich.

Ks. dziekan Odziomek, członek 
PRN, stw ierdził, że list papieża nie 
może przejść bez echa w śród społeczeń 
s tw a polskiego i patrio tycznego ducho 
w ieństw a, które, m ęczeństw em  i  k rw ią  
okupiło niepodległość.

P rezydium  kom ite tu  środow iskow e­
go F ederacji Polskich O rgan izacji-S tu  
denckich przy  U niw ersytecie M ikoła­
ja K opern ika w  T oruniu  w yraziło  pro  
test przeciw ko s tan o w isk u -jak ie  zajął 
papież Pius X II w  sw ym  liście do bi 
skupów  niem ieckięh.

W uchw alonej rezo lucji czytam y m. 
in.: „S tanow isko W atykanu  godzi w

narodunajbardziej żyw otne in teresy  
polskiego“.

O pozostaniu Ziem Zachodnich przy 
M acierzy decydować będzie naród  poi 
ski, a nie ci, którzy podczas okupacji 
h itlerow skiej nie potrafili znaleźć słów 
potępienia dla hitierow skego b a rb a ­
rzyńcy.

---------oOo---------

Nominacje
w Frezydium Rady in ls iró w

Prezes R ady M inistrów  C yrankie­
wicz decyzją z dn ia  7 bm. odwołał 
m agistra  Z- K łopotow skiego ze sta­
now iska B iura Prezydialnego P rezy­
dium  R ady M inistrów , m ianu jąc  go 
rów nocześnie zastępcą naczelnego dy­
rek to ra  Polskiego Radia.

N a stanow isko D yrek tora  B iura  F re  
zydialnego p rem ier C yrankiew icz 
m ianow ał m gr. J. Szłapczyńskiego, do 
tychczasow ego w icew ojew odę poznań­
skiego. Równocześnie Prezes Rady M> 
n istrów  m ianow ał m agistra. A. Adamo 
wieża D yrek torem  G abineu Prezesa 
R ady M inistrów .

---------oOo— ——

Zmiana na stanowisko
Dyrektora Gł. Urzędu

Kontro'! Prasy
N a posiedzeniu w dniu 9 bm. Rada 

M ihiśtiów  p rzy ję ła  do w iadom ości U-
stąp ien ie  ze stanow iska dyrek to ra
G łównego U rzędu K ontroli P rasy , 

-Publikacji i W idowisk red. Tadeusz* 
Z abłudow skiego, na m iejsce którego 
R ada M in istrów -pow ołała  dotychcza­
sowego w icedyrek tora  tego urzędu 
tow. Lesław a W ojtygę.

Pomyślne wiadomości
z froniu powodziowego

W zw iązku z u stalen iem  się pogody 
na  P odkarpaciu  i w  woj. k rakow skim  
oraz rzeszow skim  — stan  w ody w  rze 
kach  górskich i  dopływ ach W isły lista

„ « f b o r e é w  w  C z e c h o s ł o w a c j i
głosowało za przyjaźnią z Polską 

Wywiad z  ambasadorem G S S  w w arszaw ie F. Pisekiem
N ow om ianow any am basador R epu­

blik i Czechosłow ackiej w  W arszawie, 
p. F ran tisek  Pisek, p rzy ją ł p rzed sta ­
w iciela Polskiej A gencji P rasow ej 
PA P  1 odpow iedział m u  na  py tan ia  
zw iązane z zagadnien iam i w spółpracy 
czechosłowacko - polskiej, w idziany­
mi z perspek tyw y  now oprzybyłego do 
Polski dyplom aty.

— Jak ie  zadania s taw ia  przed so­
bą pan  am basador w dziedzinie d a l­
szego zacieśnienia w spółpracy cze­
chosłow acko - polskiej?
„Podstaw ą naszej w spółpracy jest 

um ow a o sojuszu i w zajem nej pom o­
cy z dn ia  19 m arca 1947 r. oraz um ow y 
dotyczące w spółpracy gospodarczej, 
k u ltu ra ln e j 1 w  dziedzinie opieki spo­
łecznej. Z tych  um ów  w ypływ a sze­
reg  zadań, n a  k tó re  chcia łbym  zw ró­
cić szczególną uw agę.

Je s t oczywiste, że w e w szystk ich  za ­
gadnieniach 1 kw estiach  n a  aren ie  
m iędzynarodow ej, Czechosłow acja kro 
czy w spólnie * Polską.

Z kw estii gospodarczych, za n a jw aż­
niejsze uw ażam  szybkie w yjaśn ien ie  
problem ów  w dziedzinie gospodarczo- 
tranzytow ej.

Jeś li chodzi o w spółpracę przem ysłu  
polskiego i czechosłowackiego, to  p rzy  
k ładam  dużą w agę d o  sta łe j w ym iany 
dośw iadczeń — zarów no w  p lanow a­
niu, jak  i produkcji. T rzeba zacieśnić 
naszą obopólną w spółpracę gospodar­
czą przez w zajem ne uzupełn ian ie  się 
przem ysłów  obu k rajów . ’ 

N ajw ażniejszym  z zadań, 'jak ie po­
staw iłem  przed sobą w  zakresie 
w spółpracy ku ltu ra ln e j, jest u tw orze­
nie In s ty tu tu  K u ltu ry  Czechosłowac­
kiej w  W arszawie i analogicznej in ­
sty tucji polskiej w  Pradze. Jestem  prze 
konany, że jeszcze w  roku  bież-ącym, 
oba In s ty tu ty  rozpoczną sw ą pracę.

Będę dążyć do tego, aby  p lan  w spół­
p racy  ku ltu ra ln e j, k tó ry  zaakceptow a­
ny  został przez polsko - czechosłow ac­

ką kom isję m ieszaną na rok  1948, zo­
sta ł nie ty lko w  pełn i w ykonany, ale 
naw et aby  przedsięw zięto prace, nie 
p rzew idziane p lanem  jeszcze n a  rok 
bieżący.

Szczególną uw agę należy tu  zw ró­
cić na  ożyw ienie p rzek ładów  m iędzy 
obu k ra jam i i to nie ty lko z lite ra tu ry  
p ięknej, ale i naukow ej.

Roztoczę szczególną opiekę nad n a j­
ściślejszą w spółpracą działających 
rów nolegle w obu k ra jach  T ow arzystw  
P rzyjaźni.

Zm ierzać będą do m ożliw ie szybkie­
go zaw arcia  konw encji turystycznej, 
do k tó re j g ru n t został już p rzygoto­
w any  podczas ostatn iej w izyty w  Pol­
sce m in is tra  spraw  zagranicznych 
C zechosłow acji — C łem entisa, a  k tó­
ra  ożywi i rozszerzy ru ch  tu rystyczny  
m iędzy naszym i k ra ja m i 

Pop ierać  też będę ścisłą w spółpracę 
czechosłow ackich i polskich zw iąz­
ków zaw odow ych, zaś n ie  n a  ostatn im  
m iejscu nak reś liłem  w  'moich p lanach  
pop ieran ie  w spółdziałania p rasy  n a ­
szych zaprzyjaźnionych państw ".

— Ja k  ocenia pan  am basador 
przebieg 1 w yn ik  ostatn ich  w ybo­
rów  pow szechnych, jak ie  m iały 
m iejsce w  Czechosłow acji? 
„Przebieg ostatn ich  w yborów  pow ­

szechnych w  Czechosłow acji n iew ą t­
pliw ie za im ponuje każdem u, k to  ob­
serw ow ał je bez uprzedzenia. Użyłem 
słowa „im ponow ać“ św iadom ie, gdyż 
ty lko  tak  ocenić m ożna spokój, z ja ­
kim  w yborcy czechosłowaccy pośpie­
szyli do u rn  i z jak im  sposobili się 
do wyborów.

Trzeba podkreślić, że po raz p ie rw ­
szy w  naszych w yborach, p a rtie  poli­
tyczne nie ty lko  nie stoczyły ze sobą 
w alk i przedw yborczej, ale w prost 
przeciw nie — szły ze sobą ręk a  w  rę ­
kę. Z am iast w  p rak tykow aną  pńzed 
tym  dziką kam pan ię  w yborczą, lud 
czechosłowacki włożył całą iwą ener­

gię i rozm ach w’ pracę, k tó ra  p rz e ja ­
w iała się w  m ilionach godzin, p rze ­
p racow anych  ochotniczo n a  rzecz R e­
publik i.

W yniki w yborów  pow szechnych 
ug run tow ały  zw ycięstw o ludu  p racu ­
jącego, pod k tó re  podw aliny  po-łożone 
zostały podczas pam iętnego kryzysu 
rządow ego w  lu tym  1948 r. W yniki w y 
borów, zadały  k łam  osta tn im  ńadzie- 
jom  k ra jow ej i zagranicznej reakcji: 
90 proc ludu  Czechosłow acji głoso­
w ało na  F ro n t N arodow y — za ustro­
jem  dem okracji ludow ej oraz rządem  
prem iera  K lem enta G ottw alda. M u­
szę zwrócić uw agę, że n aw et w  tych 
10 proc. w yborców , k tó rzy  oddali b ia ­
łe kartk i, w ię c e j, jest ludzi otum anio­
nych przez reak cy jn ą  p ropagandę  niż 
rzeczyw istych w rogów  obecnego 
ustro ju .

R ezu lta ty  w yborów  przyśpieszą n ie­
w ątp liw ie  dalszy rozrwój u s tro ju  de­
m okracji ludow ej, p row adzącej do 
pełnego socjalizm u w naszym  k ra ju ".

— W jak im  stopniu  — zdaniem  
p ana  am basadora  — zw ycięstwo 
F ro n tu  N arodow ego w  w yborach 
pow szechnych u ła tw i dalszy rozw ój 
stosunków  czechosłowacko -  p o l­
skich?
„Jestem  przekonany, że zdecydow a­

ne zw ycięstw o F ro n tu  N arodow ego w 
ostatn ich  w yborach, niezaw odnie u łat 
wi dalszy  rozw ój stosunków  m iędzy 
Polską i Czechosłow acją, gdyż 90 proc. 
w yborców  w naszym  k ra ju  głosowało 
m iędzy innym i i za przyjaźn ią  z n a ­
rodem  polskim . Nie dopuścimy, aby 
ktokolw iek przeszkadzał w  naszej 
w spółpracy z b ra te rsk im  ludem  pol­
skim  lub sabotow ał ją.

Więzy przyjaźni, łączące nasze oba 
k raje , przyczynią się w ainie do w zm o­
żenia bezpieczeństw a tak  Czechosło­
w acji, ja k  1 Polski, a  także do s tab ili­
zacji stosunków  w Europie środkow ej

lił się i n ie budzi już żadnych obaw»
W dn iu  dzisiejszym  w  niek tórych  
punk tach  zanotow ano już nieznaczne 
obniżenie się stanu  wody.

W celu  zm niejszenia w ysokości fali, 
poniżej Sanoka, w  okolicy Janiszow a, 
p rzerw ano  sztucznie w ał ochronny» . 
sk ierow ując  m asy  w ody na nieza­
m ieszkałe łąk i i piaski. J a k  w ynika 
z o sta tn ich  m eldunków , do, południa 
stan  w ody obniżył się znacznie.

W W arszaw ie oczekuje się przyby­
cia ku lm inacy jnej fali w  sobotę dnia 
12 bm. przy stan ie  wody na Wiśle 
5,50 m. W Pu ław ach  najw iększe n a ­
silenie oczekiwane jest ju tro  o ii-e j 
godz. p rzv  s ta n :e wody 5.90 m.

O FIARN A  PRACA KOLEJARZY
Powódź, k tó ra  -naw iedziła ostatnio 

południow o - -wschodnią część kraju» 
zagroziła pow ażnie kolejow ym  szla­
kom  kom unikacyjnym , w  szczególno­
ści na linii K raków  — Z akopane — 
C habów ka — Nowy Sącz —K ryn ica  1 
T arnów  — Przem yśl.

Dzięki zorganizow anej akcji zabez­
p ieczającej i ofiarnej p racy kolejarzy 
przy usuw an-u sku tków  powodzi» 
ruch  kolejow y został n iem al w cało­
ści przyw rócony.

D yrek to r PK P  O kręgu K rakow ski0 
go w yróżnił tych pracow ników , któ­
rzy  b ra li czynny udział w  akcji, przy­
znając im za ich pośw ięcenie nagrody 
pieniężne. N agrody otrzym ali: ob. ob. 
K w iecień Zygmunt — zaw. odcinka ^ 
dróg. w  N owym  Targu, G ottfried 
Adolf — k on tro le r służby ruchu if  
K rakow ie, Banach Jan — zawiad. 
dróg. w  Z akopanem , Parsryn Włodił 
m ierz — kontr, e iektr. w  Suchej, Smól 
ski Borys — zawiad. odcinka dróg. w 
Chabówce, P a lk a  S tefan  —  dróżnik 
w  —Chabówce, łuka.siewicz L udw ik— 
m ostow niczy w Suchej, Z ajączek Jó ­
zef — st zaw iad. ode. syg. w  Suchej» 
F ischer W ładysław  — eiek tr. w  K r0 '  
kow ie i O chm ański Tadeusz — zaW» 
ode. teł. w Tarnow ie.,

---------oOo— — o

Zjazd Stowarzyszenia
Elektryków Polskich

D nia 10 czerw ca ■ br. rozpoczął S'Ę 
w  Szczecinie O gólnokrajow y Z j0Z^ 
Stow arzyszenia E elektryków  Polskich 
jednoczącego w sw ych szeregach 00 
koio 1.890 członków.

Z jazd ten  o tw iera  rok jubileuszo­
wy 30-letniej działalności SEP. Celsf,1, 
jego Jest w zbogacenie i pogłębieal* 
wiedzy fachow ej członków.
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■ W  ODPOWIEDZI IHPERIALISTOM
WYMOWA WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH

L

P RACE przy realizacji Wystawy 
Ziem Odzyskanych wchodzą w 

końcową fazę. W  pracowniach mala- 
I2y.- rzeźbiarzy, grafików, dekorato- 
r°w, architektów, w rzemieślniczych 
'Varszt.at.ach stolarskich, mechanicz­
n e j  .elektrotechnicznych i innych — 
'Vra gorączkowa praca. Wszystko mu 
s’ ^yć gotowe na termin. Od 15 czerw 
Ca rozpoczyna się na terenach wysta­
wowych powszechny montaż ekspona 
tów we wszystkich działach.

"Tę pracę realizacyjną poprzedziło 
u*talenie programu i organizacji.

O TO problematyka W ZO.
Dzięki wspólnemu zwycięstwu 

jednoczonych w braterstwie broni ar 
Polskiej i radzieckiej, zwycięstwu 

P°Przed zonemu bohaterskim oporem 
^ alki podziemnej .powróciliśmy trzy 

temu, jako prawi gospodarze, na 
ziemie piastowskie. Zastaliśmy 

Jfcówczas te terytoria w stanie wlel- 
k'*ch zniszczeń .— w miastach, wsiach, 
Przemyślą rolnictwie, komunikacji, 
P°rtach i żegludze. Zastaliśmy je nie- 
mal opustoszałe. Poza autochtonami 
Ieaztki ludności niemieckiej, przeważ- 
nie kobiety i dzieci, zaludniały wów- 
C2*s nasze Ziemie Odzyskane, po któ­
rych dopiero co przetoczył się okrutny 
^alec wojny.

Na te spustoszone i opustoszałe te- 
teńy przybyli ludzie z całej Polski, re­
patrianci oraz Polacy z całego świata, 
Powoli ściągający do ojczyzny z tuła- 
tzki wojennej, a nawet, jak ostatnio z 
Wieloletniej emigracji zarobkowej. Po­
wrócili również emigranci polityczni. 
starzy bojownicy o prawa ludu, dla 
których w Polsce sanacyjnej nie było 
Miejsca. Po trzech latach Ziemie Od­
zyskane zaludnia dziś ppnad 5,5 jnilio 
113 Polaków - autochtonów i pionie­
rów. Ludność niemiecka uszła lub zo- 
stala repatriowana do Rzeszy.

UDZIE przybyli na Ziemie Od­
zyskane, wypowiedzieli walkę 

Zniszczeniu. Uruchomili rolnictwo, 
Przemysł, komunikację, porty, żeglugę 
żorską i śródlądową, urządzenia miej 
skie, instytucje użyteczności publicz­
k i .administrację i szkolnictwo!

Ziemie Odzyskane znów żyją 
, 8 ^olski i pracują dla pokoju. Przed 
^  Pod bezprawną, choć setki lat 
^Wającą okupacyjną niemiecką admi­

r a c j ą ,  Ziemie Odzykane pracowa- 
y dla wojny. Były kuźnią niemieckiej 
®9resji przeciwko pokojowym sąsia- 
cj°*ń słowiańskim. Teraz pracują dla 
Q°brobytu kraju, a przez swe uczestnic 
*W'o w eksporcie towarów przemysło­
wych i rolniczych—dla odbudowy Eu- 
tQPy.

Rrzed wojną tereny te uczestniczyły 
W 11% w dochodzie społecznym Nie- 
kne, to jest kwotą równą temu, co 
‘’Tesza niemiecka corocznie wydawała 
”a zbrojenia... Ludność niemiecka mi- 
5,0 Wszelkich form zachęty i pomocy 
kiekała z terenów wschodnich na za- 
chód Niemiec. Przy całym wysiłku ad_ 
’Pitlistracji niemieckiej, przy nakładzie 
Qlbrzymich środków pieniężnych i 
Powszechnym terrorze wobec Pola- 
^  — kolonizacja niemiecka w cza? 

Sle okupacji na terenach polskich tzw, 
“Męczonych do Rzeszy" skończyła 

kompletnym Kaskiem ■— dając oko 
Q *100 tys. osadników. Żywiołowe o- 
8**dnict\vo polskie na ziemiach zachód 
’'Ich dało w ciągu trzech lat powojen­
nych ponad 10-krotnie wyższy wynik 
czbowy przy niemal czterokrotnie 

jn^ejszej liczbie dzisiejszej ludności 
. piski w stosunku do ówczesnych 
Niemiec, Tak mógł powracać do do- 

tylko prawy gospodarz. I ak mógł 
Pierzchać tylko intruz, świadom bez­
karności swego czasowego włada­
nia.

Ł ó W N A  część dochodu  społecz 
nego Z iem  O dzyskanych  pow -

S’aR dziś na uprzemysłowionych tere
”ach Śląska.- Wystawa ukazuje nam 
r°*Ç śląska zjednoczonego, złączonego 

swym naturalnym polskim zaple- 
C*e®, rolę Odry w systemie komunika 
Tjnym Ziem Odzyskanych, zagadnie-
*j’a -niszczenia, odbudowy i rozbu- 
°wy komunikacji lądowej i wod- 

polskie porty w rozbudowie 
Przy pracy, rosnącą polską że- 

S'u9ę i eksport, włączający nas

/’ -ï . :

Przygotowania do W. Z. 0. Widok na pawilon „czterech kopuł“.

eksporcie odgrywa polski węgiel, pły | na w 7 kolejnych działach -  poza
* . I _________ ____ Turi/ripera

ho
nący barkami Odrą do Szczecina, jak j norowym przedsionkiem zwycięstwa i 
rozwija się oparta na węglu wielka braterstwa broni: zniszczenia, zagad- 
gaiąź przemysłu chemicznego węglo- 
pochodnych, jak węgiel przemienia 
się w energię elektryczną czy gazową, 
odgrywając w tej fofmie olbrzymią ro 
lę w życiu gospodarczym kraju. Z ko 
lei wspominamy i widzimy doniosłą ro 
lę rolnictwa Ziem Odzyskanych w 
wyżywieniu ludności Polski, wspomi­
nając, że co piąty dziś już bochenek 
chleba wypieczono z mąki, pochodzą­
cej z Ziem Odzyskanych.

Przegląd polskiego dorobku gospo­
darczego byłby niekompletny, gdybyś 
my nie zapoznali się z olbrzymimi o- 
siągnięeiami polskiego przemysłu na 
Z iem iach O dzyskanych . Jest rzeczą 
ważną, że przem ysł ten  idzie dziś i roz 
w ija się bez udziału niem ieckich fa­
chow ców , uruchom iony, odbudow any 
i rozszerzany  przez polsk ich  robo tn i­
ków  i techników , że mógł pozbyć się 
rzekomo „niezastąpionych" niemiec­
kich specjalistów że dzięki jego pro­
dukcji możemy coraz szybciej dźwi­
gać cały kraj gospodarczo i zaspoka­
jać poważne potrzeby Inwestycyjne 
oraz codzienne zapotrzebowanie milio 
nów szarych obywateli.

W RESZCIE niezmiernie ważny 
jest dorobek w zakresie o rga­

nizacji polskiego życia n a  Z iem iach 
O dzyskanych  w  dziedzinie społecznej 
1 kulturalnej. Należy sobie zdać spra­
wę z tego, że dziś, zaledw ie w trzy 
lata po objęciu zdewastowanych i opu 
stoszałych terenów, na których od 
wieków nie stanęła stopa przedstawi 
cielą polskiej władzy, mamy już zor­
ganizowaną i w pełni normalnie dzia­
łającą administrację państwową i sa­
morządową, że rozwija się bujnie ży­
cie polityczne, społeczne, zawodowe i 
kulturalne w tysiącach komórek naj­
różniejszych organizacji, że funkcjonu 
je normalnie sieć podstawowych, śred­
nich i wyższych zakładów nauko-
wych.

TAK wygląda problematyka W y­
stawy, która będzie przedstawić

nienia ludnościowe, dochód społeczny 
i jedność Śląska; węgiel, Odra i ko­
munikacja, wybrzeże, żegluga i eks­
port, rolnictwo i wyżywienie, prze­
mysł i człowiek -— łącznie z historią 
Ziem Odzyskanych i historią walki 
o te terytoria.

Znaczenie Wystawy Ziem Odzy­
skanych jest wielkie. Przede wszyst­
kim przedstawi ona swoim i obcym 
bilans naszego trzyletniego dorobku 
na Ziemiach Odzyskanych i stanowić 
będzie zarazem, do pewnego stopnia, 
plastyczne sprawozdanie z wyników 
tam osiągniętych przy pomocy środ­
ków finansowych, dostarczonych 
przez społeczeństwo w postaci świad­
czeń normalnych i nadzwyczajnych, 
jak Pożyczka Odbudowy Kraju czy 
Danina Narodowa; po wtóre —- sta­
nowić będzie odpowiedź wszelkiego 
rodzaju agentom imperialistycznym i 
protektorom oraz przyjaciołom nie­
mieckich dążeń rewizjonistycznych, 
którzy dziś jeszcze, nie chcąc widzieć 
naszych osiągnięć na Ziemiach Odzy­
skanych, usiłują kwestionować nasze 
odwieczne do nich prawa, potwier­
dzone niespotykanym W dziejach na­
rodu wysiłkiem rządu i społeczeń­
stwa.

Wystawa wykaże również, że Zie­
mie Odzyskane zostały w pełni włą­
czone do gospodarki krajowej i euro­
pejskiej i służą dziś sprawie pokoju.

WYSTAWA będzie imprezą na 
wielką skalę, równą co do obsza 

ru poznańskiej PWK z 1929 roku. 
Niewątpliwie zwiedzą ją miliony 
osób z kraju i zagranicy. Wrocław 
przygotowuje się na ich przyjęcie. 
Zapewniono około 40 tys, kwater 
zbiorowych i indywidualnych oraz 
wyżywienie dla około 50 tys, osób 
dziennie. Wycieczki krajowe i zagra 
niczne organizuje „Orbis", przy czym 
wycieczki robotnicze, pracownicze, 
chłopskie i młodzieży szkolnej — bez 
żadnych kosztów, które pokrywa

centralnie Komisariat Wystawy. Mi­
nisterstwo Komunikacji udzieliło po­
ważnych zniżek kolejowych.

W  ramach Wystawy odbędzie się 
szereg ogólnokrajowych i międzynaro 
(Jowych kongresów • i zjazdów. Naj­
liczniejszym z nich będzie kilkudzie 
sięciotysięczny zlot młodzieży z o- 
kazji kongresu połączeniowego, który 
odbędzie się w końcu lipca br.

Organizatorzy Wystawy zatroszczy 
li się o organizację im prez k u ltu ra l­
nych i spo rtow ych . Specjalne przedśta 
wienia teatralne i operowe, występy 
choreograficzne, zespoły wokalne i 
baletowe, koncerty filharmoniczne i 
solistów, wieczory autorskie najwy­
bitniejszych literatów, wreszcie sta­
ły  konkurs robo tn iczych , p racow n i­
czych i chłopskich zespołów  św ietli­
cow ych  — wypełnią program artysty 
czny.

W  zakresie sportu planuje się rów­
nież szereg imprez ogólnokrajowych 
i międzynarodowych, do czego wyko 
rzystany będzie olbrzymi, odbudowy­
wany obecnie teren stadionu sporto- 
go, mogący pomieścić dziesiątki ty- 
tysięcy osób,

LECZ Wystawa będzie nie tylko 
teoretycznym przeglądem na­

szych osiągnięć, będzie także ich 
praktycznym wyrazem. Na obszer­
nych terenach otwartych, w kilku­
dziesięciu pawilonach i kioskach spe 
cjalnie na ten cel wznoszonych, w 
specjalnych zacrodach i na terenach 
okazowych odbywać się będzie wy 

staw a społeczno - gospodarcza, tj. 
nieustający kiermasz wyrobów Ziem

Domagamy się zwrotu
' polskich dzieci!

Żyw a jes t jeszcze w  pam ięci nasze­
go społeczeństw a traged ia  dzieci po l­
skich w yw iezionych w czasie okupa­
cji do Rzeszy. U prow adzanie dzieci 
polskich dokonyw ane było przez o- 
kupan ta  w różnym  czasie i p rzy  po­
mocy różnych m etod. N ajbardziej gło 
śna była sp raw a dzieci z Zamojszczy 
zny.

Przez dłuższy czas krążyły n iespraw  
dzone, po tw orne w iadom ości na tem at ; 
ich losu. W iadomo było tylko, że w a­
gony kolejow e załadow ane dziećmi, 
k tórych p iln ie strzegli strażn icy  n ie ­
mieccy, przetaczane były na  w ęzłach 
kolejow ych w oj. w arszaw skiego i k ra  
kowskiego. W yjaśniło się V k ró tce , że 
część tych  dzieci rozm ieszczona zosta 
la w  kilku gm inach, a m. inn. w  w o­
jew ództw ie w arszaw skim . Wieści te, 
tym  razem  spraw dzone, uspokoiły nie 
co w zburzoną opinię polską, ale nie 
na długo.

G dy bow iem  zaczęto rachow ać,
NIE DOI.ICZONO SIĘ SPOREJ 

ILOŚCI DZIECI.
I znow u zrozpaczeni rodzice, a r a ­

zem z nim i cole społeczeństw o gubiło 
się w  dom ysłach. Co się stało z dzieć 
mi z Zam ojszczyzny? S praw a na do­
bre została w yjaśn iona dopiero po 
wojnie, k  ędy to  okazało się bezspor 
nie, że znalazły się one na teren ie  
Niemiec.

Dzieci z Zam ojszczyzny nie w yczer 
pu lą  jed n ak  całego problem u. W 
Niem czach znalazło się także i w iele 
innych dzieci polskich, uprow adzo­
nych z różnych terenów  naszego k ra  
ju . Często zdarzało się, że uprow adza 
ne były dzieci, k tó rych  rodzice areszto 
w ani byli przez G estapo. Z abierane 
były także dzieci urodzone przez m at 
ki polskie, znajdu jące  się w  obozach 
koncentracy jnych , bądź na przym uso 
w ych robotach w Niemczech, W resz­
cie, w  okresie ew akuacji zachodnich 
terenów  polskich, a szczególnie na 
Śląsku,

TYSIĄCE DZIECI PO LSK IC H  ZO 
STAŁO W YW IEZIONYCH NA ZA ­
CHÓD.

T rudno  jes t dziś ustalić ściśle licz 
bę dzieci polskich, k tó re  znalazły  się

Odzyskanych, przydatnych w codzien po w ojnie w  Niemczech. Wg. n iek tó ­
rych  danych ilość ich w ynosiła 200nym życiu dla przeciętnego człowie­

ka. Tam przybysze z całego kraju za 
poznają się z tym, co Ziemie Odzy­
skane dają przeciętnemu obywatelo 
wl polskiemu, tam też będą mogli 
wszystko, co będzie wystawione, na­
być po specjalnie zniżonych cenach,

Zw i e d z e n i e  Wystawy Ziem
Odzyskanych stanie się wiel­

kim przeżyciem. Niewątpliwie w clą 
gu trzech miesięcy miliony osób 
przepłyną przez tereny Wystawy. 
Jedyną dziś troską organizatorów, 
wobec olbrzymiego zainteresowanie, 
które Wystawa wzbudziła w kraju 
i za granicą, jest uniknięcie natłoku 
zwiedzających, który by utrudnił za­
poznanie się z treścią tej niezwykłej

tys. Z tego olbrzym ia w iększość zn a­
lazła się na  te ren ie  N iemiec zachod­
nich, znajdu jących  się pod okupacją 
anglosaską.

Pew ne św iatło  na tę  spraw ę rzuca 
fakt, że np. w  B aw arii z.najduje się

około 8 TYS. DZIECI określanych  i» 
ko n iezidentyfikow ane łzn. takie, co 
do k tórych nie w iadom o, kim  byli 
ich rodzice. Sami Niemcy przyznają, 
żę są to dzieci ze Śląska. Nie ulega dl» 
nas w ątpliw ości, że m iały one polskich 
rodziców.

W iadomo także, że np. w Saksonii 
liczba takich  dzieci w ynosi 7 TYS., » 
w prow incji Sehlezwig _ H olstein 6 
TYS. Oczywiście,

CYFRY TE SĄ DALEKO NIŻSZE 
OD RZECZYW ISTYCH,

gdyż jes t rzeczą w iadom a że Is t­
nieje u Niemców pow szechna tenden 
cja za ta jan ia  pochodzenia tych dzie­
ci.

Dochodzimy do sp raw y  bodaj naJ- 
bardziej oburzającej. Podczas gdy ze 
strefy  radzieckiej, gdzie znalazło się 
stosunkow o m niejsza ilość dzieci, cal 
kowicie udalp  się dokonać rep a triac ji 
dzięki życzliwości w ładz radzieckich, 
w w yniku czogo sprow adzono do P o l­
ski 26 TYS. DZIECI, ilość dzieci r e ­
patriow anych  ze s tre f zachodnich wy 
nosi zaledw ie 6 TYSIĘCY'. A przecież 
tam  w łaśnie było ich najw ięcej.

P rzyczyna tego jes t p rosta.
WŁADZE STREF ZACHODNICH 

ROBIĄ NIESŁYCHANE TRU D NO ­
ŚCI czynnikom  polskim  w odnajdyw a 
niu dzieci. Szczególnie oburzające jeSł 
pod tym  względem  postępow anie 
w ładz angielskich. Św iadom ie u tr u d ­
n ia ją  one pracę  nic tylko polskim  
czynnikom . ALE I O RG AN IZACJO M  
MIĘDZYNARODOWYM, jak  np. IRO 
czy C zerw onem u Krzyżowa.

IDĄ NA RĘKĘ ROŻNYM „O PIE ­
KI NOM“ NIEM IECKIM ,

którzy św iadom ie zm ierzają  do t e ­
go, by dzieci nasze nigdy n ie  usłysza­
ły już m ow y polsk iej i nie dow iedaia 
ly się, jak ie j są narodow ości.

A tym czasem ... tysiące zrozpaczo­
nych m atek  i ojców na  próżno czeka 
już od la t jak ie jko lw iek  wieści co do 
losu. jak i spo tkał najdroższe im Isto­
ty . T rzeba nazw ać rzecz po Im ieniu: 
postępow anie tak ie  jes t zbrodnią.

POLSKA DOMAGA SIĘ ZWROTU 
SWOICH DZIECI.

W innych p rzetrzym yw an ia  dzieci 
polskich na  teren ie  N iemiec m usim y 
napiętnow ać przed opinią całego św ia 
ta. N ie p rzestan iem y mówić o te j 
spraw ie, dopóki nie zostanie ona roz 
w iazana w  myśl e lem entarnych  zasad 
ludzkich.

K.W.

W .S .G .W . W ŁO D Z I
powinna istnieć

Wyższa Szkoła Gospodarstw® W iej­
skiego w  Łodzi jest najm łodszą uczel­
n ią tego typu, k tó ra  zrodziła się już 
w  Polsce Ludow ej.

Szkoła ta, jak  w iele  innych  p rze ja ­
wów  in ic ja tyw y  społecznej w  now ej 
Polsce, jes t przedm iotom  ataków , czer­
piących sw e źródło bądź w  konśerw a- 

im prezy. D la teg o  też  o rg an iza to rzy  1 tyw nej ru tyn ie , bądź w  tendencjach
......zw łaszcza i niew iele m ających  w spólnego z p raw -

| dziwą tresk ą  o ośw iatę.
Co decyduje dziś o p raw ie  do życia

wycieczek zbiorowych, zwłaszcza 
liczniejszych, powinni już obecnie

zwiedzerezerwować sobie możność in s ty tu c ji ośw iatow ej? . Jednym
nia Wystawy, oraz kwatery i wy- pierwszych kryteriów jest skład spo- 
tywienie we Wrocławiu, aby umoż­
liwić dyrekcji Wystawy i „Orbiso­
wi" planowy ruch publiczności z ca 
lego kraju w czasie stu dni trwania 
Wystawy Ziem Odzyskanych.

WIKTOR KOSCIŃSKI 
Komisarz Rządu do Spraw W ZO

łeczny jej uczniów. Otóż posiadane 
przez W ydział R olny KC P PR  czę­
ściowe w ynik i ankiety, p rzep row a­
dzanej obecnie na  w spom nianej uczel­
ni, a  obejm ujące już połow ę je j słu­
chaczy, św iadczą, że łódzka WSGW 
potrafiła sam a skupić u  siebie tę  mło­
dzież, k tó re j w prow adzenie  do s ta ­
rych szkół w ym aga jeszcze łam ania

\v

stw arza 
moc

\ \ J  politycznym  — tak  samo ^  
W  w pryw atnym  życiu — P°«> 

zum ienie w  pew nej spraw ie ™ zeJ g  
w ynikiem  w spólnoty ■ in teresów  W te 
dy osiągnięte porozum ienie 
podstaw y do jeszcze głębszego a 
niejszego pogłębiem a w spólnoty ^  
teresów . T aki w łaśn ie  cha™ f e.rr 
sza uk łady  zaw ierane m iędzy k ra ja  
m i dem okracji ludow ej, oraz między 
tym i k ra jam i ń ZSRR.

Inaczej jest, gdy porozum ienie zo­
sta je  osiągnięte drogą nar. ^ iak ^ :  
stu latów  jednej ze stron  nnym  kem 
trahen tom . W tak im  w ypadku Istnie 
ace sprzeczności i urazy, zam iast 

zniknąć? w zbierają  na  sile l tw orzą 
niezliczone rysy w zbudow anym  przez 
dane porozum ienie *«“ chu- 
■irzedstawia się sp raw a ze zganą u 
czestników  konferencji londyńskie) 

spraw ie N iem iec na  pow zięte tam  
postanow ienia.

C iekaw ą jest rzeczą, ^
tvk  francusk i nie śm ie bronić uch

2 . i  ’  E *  a .  , S -i że wszyscy — oa lewicy
wlączn-ie określają je

■p Pokojow ą gospodarkę  św iatow ą 
°Przez Odrę i W y b rzeże  w idzi­

my W spółpracę Po lsk i z b ra tn ią  nam 
2echoslow acją oraz z innym i państ- 

^ ami dem okracji ludow ej na szlaku 
ałtyk —i Morze Czarne poprzez pro- 
"kćowany kanał Odra — Dunaj.

• W idzim y , jaką  role w  odbudow ie *

"akoPm™cno niekorzystne dla F rancjh  
K uglarz re to ryk i w  rodzaju  B lum a

na!

m ów iącą, ze czarne d
nak nie jest czarne W  ̂ o tym  
brze dem agog de Gauue. a 
mimo że gotów  jest sp rzed^  
rykanom  me ty lko interesy 
skie w  Niemczech, ale i... w  *amej 
a „ ncji _  potępia on ostro ustępstw a 
B idault, celem uzyskania popularno- 
ści»
O statni tydzień był w ogólę bar­

dzo niefortunny dla wyznawców

obrządku m arshallow skiego. Tyle e- I 
nergii i pap ie ru  zużyw ają kap łan i te ­
go obrządku w  E uropie Zachodniej dla 
przedstaw ien ia  p lan u  M arshalla, ja ­
ko swego rodzaju  politycznej p en i­
cyliny na  w szystk ie . bolączki tego 
św iata, a  tu  S tany  Zjednoczone sa­
me b ru ta ln ie  obnaż.ają sm utną rze­
czywistość. Mało sub te ln i członkowie 
Izby R eprezentan tów  USA nie baczą 
na przestrogi M arshalla  o „złym  w ra  
żeniu“, jak ie  w yw rze obcięcie k re ­
dytów.

B liski Bev!novi tygodnik  „The 
People“ zapytuje, czy wobec now ych 
w arunków  am erykańsk ich  i zreduko­
w ania przez K ongres funduszów, w  
ogóle w arto  przy jąć tę  pomoc. A rów  
nie p ro -am erykańsk i „Y orkshire 
Post“ z tłum ioną złością stw ierdza, 
że „pomoc am erykańska, jeśli nie b ę ­
dzie dostateczna, okaże się w  ogóle 
bezużyteczna“.

Inne  praw icow e pism o angielskie 
Sunday C hronicie stw ierdza, że o- 
krojonym  kredytom  m arshallow skim  
tow arzyszą — w  m yśl zasady: pie­
niędzy coraz m niej, obow iązków  co­
raz więcej — now e w arunk i, k tórym  
sprzeciw iają  się (chwilowo) naw et 
rządy b ry ty jsk i i francuski. K ores­
pondent tego pism a z Paryża  donosi, 
że kon tro la  gospodarki francusk iej 
ma być oficjalnie spraw ow ana przez 
przedstaw icieli USA. Cóż robić, jak  

l senatorow ie am erykańscy nie liczą 
| się, t  po trzebam i propagandow ym i

rządu  francuskiego, k tó ry  przecież 
gotów jes t n a  podporządkow anie się
kontrolĘ  byle zew nętrzne je j form y 
nie były  zbyt rażące i kom prom itu ją­
ce w  oczach narodu...

Realne k sz ta łty  p rzyb iera  n a to ­
m iast p lan , k tó ry  przeprow adza­

ją  A nglicy w  Palestynie, potem , jak 
zmuszeni zostali w ycofać stam tąd  
sw oje w ojska. U niem ożliw ione zosta­
ło u tw orzenie w  Palestyn ie  państw a 
arabskiego, niezależnego od w pływ ów  
bry ty jsk ich . Siłą dom inującą w a rab ­
skiej części P alestyny  jes t A bdalla, 
albo raczej A nglik G lubb Pasza, do­
wodzący L egionem  A rabskim . , P a ń ­
stw o Iz rae l — mimo, że św ietnie w y 
trzym ało próbę w ojskow ą — oędzie 
zdaniem  A nglików  skłonne do poczy­
n ien ia  im  u stęp stw  za cenę uniknięcia

dzi o zasoby i m ożliwości ściągnięcia 
rezerw . B ardziej w yrów nane, a naw et 
korzystn iejsze dla Żydów są nato ­
m iast a tu ty  dotyczące ak tu a ln e j sy­
tu ac ji w ojskow ej.

Jedynym  obszarem , m ającym  w ejść 
w  skład  p aństw a Izrael, zajętym  
przez agresorów  (Egipcjan), jes t p u ­
stynny  Negew, na  południu , k tó ry  
nie był zresztą przez nikogo b ro n io ­
ny. Na innych fron tach  w  rękach  Ży 
dów znajdu je  się nie ty lko całe te ry ­
to rium  p aństw a  Izrael, ale i w ażne 
p u nk ty  arabsk iej części Palestjm y. 
(Zach. G alilea, Ja ffa , obszary w  cen 
tr a m  k ra ju , ńa drodze T el-A viv—Jero  
zolima). Na przyszły uk ład  spraw  
w płynie praw dopodobnie okoliczność, 
że d la A bdalli bezpośrednim  i zasad­
niczym  celem  było w łaśnie zajęcie a- 
rab sk ie j Palestyny , a  obecnie cel ten  
zastał już w  znacznej m ierze osiąg­
nięty.

Y \ j  ostatn ich  dniach ucichły w za- 
'  '  jem ne a tak i anglo - am erykań  

skie w  spraw ie Palestyny . Być może, 
ża zachodzi zw iązek m iędzy tym  fak ­
tem , a  w iadom ością z K airu , że 
A m erykan in  został w yznaczony prze 
w odniczącym  R ady N adzorczej K an a ­
łu Sucskiego, co — zgodnie z kom u­
n ikatem  — „jest uspraw iedliw ione 
rozm iaram i ruchu  sta tków  am erykai 
skich, ku rsu jących  przez k a n a ł“. Skrodalszych s tra t m ateria lnych  oraz poko 

ju  potrzebnego dla konsolidacji póli-1 m na ta  n o ta tka  jes t dokum entem  je - 
tycznej i  gospodarczej. W tych  w a - 1 dnego z najw iększych aktów  k ap itu - 
ru n k ach  sądzić należy, że B ry tan ia  ■ lac ji Im perium  B ryty jsk iego  przed

im perializm em  USA. Ileż to  razy  b ry ­
ty jscy  mężowie stanu  pow tarzali, że 
Suez to klucz do im perium , a rzu t o- 
ka  na m apę potw ierdzi, że tak  jest 
w  rzeczyw istości.

nie będzie staw iała  specjalnych tru d ­
ności w  osiągnięciu zaw ieszenia bro­
ni w  Palestynie.

Z d rugiej strony  fak t przyjęcia 
przez A rabów  zaw ieszenia broni, sam 
przez się oznaczałby nieoficjalne uz- | A tym czasem  A nglicy doznali d ru - 
nan ie  państw a Izrael 1 stw orzyłby mo giej porażk i w  Iran ie , gdzie podał się 
żliwoścl dla całkow itego zaprzestan ia  do dym isji p ro -b ry ty isk i p rem ier 
reg u la rn e j w ojny. W ew entualnych  C hakim i. Sprzeczności anglo -  am e-

p e rtrak tac jach , w  k tórych  w ielk ie zna rykańsk ie  podobne są do chronicznej 
czenie posiadać będą szanse m ateria ł wysypki, k tó re j objaw y, n im  znikną 
He każdej ze stron, sy tuacja  k ra jów  , na jednym  m iejscu, po jaw iają  się na 
arabsk ich  jes t m ocniejsza, jeśli cho- 1 drugim , J .  STAREC,

oporów  i in te rw encji czynnika spo­
łecznego.

Na zbadanych około 4S0 studentów  
ze w szystk ich  sem estrów  64 proc. po­
chodzi ze wsi, zaś 36 proc. z m iasta. 
Lecz ..zewesi“ nie oznacza tu  ze dw o­
ru, jak  to  jeszcze jes t — zwłaszcza na 
wyższych la tach  — większości ro ln i­
czych uczelni. G rupę w ie jską  w 42 
proc. stanow ią dzieci chłopów, w s i a ­
dających  do 5 ha  g run tu , w  35 proc. 
od 5 ha  do 15 ha, w  16 proc. dzieci 
w iejskich nauczycieli. U derza jeszcze 
b rak  dzieci na jem nych  robotników  
rolnych — w  szczególności z m a ją t­
ków państw ow ych.

G rupa m iejska słuchaczy posiada 
skład m niej w yraźny  społecznie, bo 
ty lko 15 proc. dzieci robotn ików  
W grup ie  tej m am y 60 proc. dzieci 
urzędników . R eszta dość n ieokreślona 
społecznie. Syn czy có rka  robotn ika, 
w yrośli w  w ielkoprzem ysłow ym  śro­
dow isku, stanow ią cenny  elem en t dy ­
nam iczny na  w si polskiej, w k racza ją ­
cej na drogę postępu gospodarczo- 
społecznego. Podobnie jak  dzieci chłop 
skie w k ad rach  kierow niczych p rze­
mysłu, są  oni niezbędni w śród in te li­
gencji ro ln iczej dla zespalania w si z 
m iastem  w  jeden  naród pracujących,

N iezależnie od tych uw ag  w ypada 
stw ierdzić, że drugiej rolniczej uczelni
0 tak im  składzie społecznym  nasz k ra j 
jeszcze nie posiada.

N iew ątpliw ie szereg k ry tyk , w ypo­
w iadanych  na tem at przedm iotów  za­
wodowo - rolniczych, w ykładanych  w 
tej szkole, posiada sw oje uzasadn ie­
nie. Lecz odpow iedź może być ty lko  
jedna: trzeba  pomóc, poradzić, zasi­
lić w ykładam i, a n ie  podkopyw ać. 
W podobny sposób można zasilić
1 jeszcze bardziej zbliżyć do zadań 
nowej Polski część ekonom iczno-spo­
łeczną w ykładów  na WSGW. N aw ia­
sem m ów iąc, ironiczne nazyw anie 
WSGW „szkołą hum anistyczną“ świ-ad 
czy o tym , jak  bardzo pew ne s ta re  i 
czcigodne uczelnie rolnicze są zaco­
fane w  ich stosunku  do nauk  społecz­
nych. W szak już dzisiaj, m im o w szel­
kie m glistości i brak i, niektórzy  w y­
kładow cy szkoły łódzkiej m ogliby z 
pożytkiem  zastąpić i gdzie indziej pew  
nych reakcy jnych  w ykładow ców . Nie 
jedna uczelnia roln-lcza m ogłaby rów - 
żnje z pożytkiem  zużytkow ać dośw iad­
czenie WSGW i  jej w ydziałem  p rze­
m ysłu rolnego, gdzie k a ted ry  sa ob­
sługiw ane przez dyrek torów  wzgl. 
pracow ników  tegoż przem ysłu.

N asz p lan  długoletni w  ro ln ictw ie 
będzie w ym agał tysięcy now ych inży­
nierów  -  rolników . Szkoły akadem ic­
kie zapotrzebow ania tego n ie  w ypeł­
nią — p rzy  najw iększym  naw et w y­
siłku. W tych w aru n k ach  likw idac ja  
uczelni już is tn ie jącej nie może 
w ogóle wchodzić w rachubę. Trzeba 
aby  młodzież stud iu jącą n a  WSGW  o 
tym  w iedziała, jak  rów nież i o tym, 
że now a Polska czeka n a  n ią  i n a  jej 
tw órczy w ysiłek. J , T,
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Wielkie zadania Wybrzeża Centralnego na rok 1949
Narada gospodarcza CUP w  Sopocie

W D NIU  w czorajszym  rozpoczęła | 
się w  Sopocie zw ołana z in ic ja -’ 

tyw y  B iu ra  R egionalnego CUP w 
G dańsku  k on ferenc ja  gospodarcza 
W ybrzeża, pośw ięcona p rzygotow a­
niom  p lanów  inw estycyjnych  W ybrze- i 
ża na  ro k  1943.

Na kon ferenc ję  tę  p rzybyli z W ar­
szaw y: p rezes CUP m in. D ietrich , 
m in. adm . publicznej O sóbka - Mo- , 
raw sk i, w icem in. żeglugi — W idy- j 
W irski, w iceprezes CUP — Sokołow ­
ski, w icem in. poczt i te leg rafów  — 
L ipiński, d y rek to rzy  d ep a rtam en tu  po 
szczególnych m in is te rs tw  o raz  p rzed - i 
staw icie le  w ojew ództw a olsztyńsłfie- ' 
go: w iceprzew odniczący WRN D y­
czew ski i w icew ojew oda olsztyński : 
W iiam ow icz. W k on ferenc ji b io rą  
licznie udział p rzedstaw icie le  w szyst­
k ich  reso rtów  gospodarczych naszego 
w ojew ództw a i w łądz m iejscow ych z 
w ojew odą gdańsk im  tow. inż. Z ral- 
k iem  i p rzew odniczącym  WRN tow. 
A. D uda - D ziew icrzem  na czele. W 
k o n feren c ji p rzew odniczy tow. A. D u­
da  - Dziew ierz.

Prezes CUP, min. D ietrich  w  sło­
w ie w stępnym  po zanalizow an iu  za­
d ań  C en tra lnego  U rzędu P la n o w a n i  
i B iu r R egionalnych CUP przy re a l i­
zacji p lanów  inw estycy jnych , p rzed ­
staw i! zadan ia  naszego reg ionu  przy 
rea lizac ji p lanów  rozw oju  gospodar- . 
czego k ra ju . |

Jeś li w  ro k u  ubiegłym  p o rty  pol­
skie p rze ładow ały  okł 10 milionów  
ton  tow arów , to zadan iem  ich w  ro ­
ku  bieżącym  je s t p rze ładow an ie  15 
m ilionów  ton. a w  roku  1949 — 19 m i­
lionów  ton  tow arów . Z adan ia  W ybrze 
i a  są tym  w iększe, że Po lska je s t na­
tu ra ln a  drogą w iążącą B ałtyk  z base­
nem  Nsddunajskim.

B ogactw a Polski są uzupełnieniem  
bogactw  re jo n u  bałtyckiego. Polski 
w ęgiel w  połączeniu  ze szw edzką ru ­
dą  p rze rab ian ą  w  naszych hu tach , m o 
że przyczynić się do znacznego -ro­
zw oju gospodarczego całej E uropy 
środkow o - w schodniej.

7  E W ZGLĘDU na te w alo ry  Polska 
m a olbrzym ie m ożliwości s tw o ­

rzen ia  dobrobytu  n ie  ty lko  w łasnego, 
lecz ł całego tego regionu. Możliwo-

ści całego k ra ju  d a ją  rów nież o lbrzy­
m ie p e rspek tyw y  rozw ojow e portów , 
żeglugi, róbołów stw a m orskiego. M oż­
liwości zaś rozw ojow e p o rtu  służą bu- 
dowie dobrobytu  całego k ra ju .

N astępnie  d y rek to r d ep a rtam en tu  
koord jm acji CUP — B. M inc w ygłosu 
re fe ra t o zadaniach  narodow ego p la ­
nu gospodarczego na  ro k  1949. Rok 
1949 będzie m iał zasadnicze znaczenie 
dla rozw oju  gospodarczego k ra ju  jak  
i d la  dalszej gospoda- ki p lanow ej.

Dzięki 3 -le tn iem u p ’anow i in w es ty ­
cy jnem u p rze ':"  szyliśm y już n ie  ty l­
ko p rzedw eje  ny poziom produkcji, 
a le  i inw estycji. W re k u  1948 jedynie  
inw estycje  ob ję te  p lanem  p ań stw o ­
w ym  w yniosły 229 m iliardów  zł. Gdy 
doliczym y do le i sum y inw estycje  sek 
to rów  -nieobjętych p lanem  in w esty cy j­
nym , w z ra ? t" 'ą  one znacznie jak  rów­
nież znaczn 'e  p rzek racza ją  w arto ść  
przedw ojennych  2 m ilia rdów  zł, .asy- 
gnow anych na inw estycje  w  ro k u  
1938.

P lan  inw estycy jny  n a  rok  1949 prze 
w idu je  znaczne rozszerzen ie  gospo­
d a rk i p lanow ej n a  now e dziedziny o- 
naz je j pogłębienie. Z p lan o w an ia  f i­
nansow ego przechodzim y w  tym  roku  
do p lanow an ia  finansow o - rzeczow e­
go, do p lanow ego -obniżania kosztów  
w łasnych  w  przem yśle .

II ĘDZIE to p lanem  finansow o-pro-
■* dukcyjnym . G ospodarka p lano ­

w a pod w zględem  inw estycy jnym  o- 
bejm ie,. w  ro k u  przyszłym  dziedzinę 
obro tu  tow arow ego, przez zw iększenie 
w k ładu  w  rozw ój jego sieci i m asy  to ­
w arow ej. P lanem  ob ję te  zostaną sek ­
to ry  sam orządow y i spółdzielczy jak  
rów nież p ryw atny , k tó ry  będzie .bar­
dziej zw iązany z gospodarką państw o 
wą.

In now acją  w  now ym  p łan ie  inw esty 
cy jnym  będą p lany  sam orządu  na 
szczeblu w ojew ódzkim , k tó re  obejm ą 
produkcję  przem ysłu  m iejscow ego, dro 
gi sam orządow e, dziedzinę usług spo­
łecznych, gosDodarkę kom unalno-m ie- 
szkaniow ą itd . Inw estyc je  spółdziel­
czości będą rów nież objęte w  całości, 
p lanem  inw estycyjnym , oprócz o rga­
n k a c h  dołowych. In s tru k c je  w ydane 
odnośnie sporządzenia p lan u  inw esty-

cyjnego na  ro k  1949 w prow adza ją  wy 
raźn ie  w yróżnien ie  inw estycji: n a  w ła 
ściwe, przynoszące p rzy ro st now ych 
ob iek tów  p roduk tyw nych , rem onty  
kapiialn-e i bieżące.

K om ite t E konom iczny R ady  M ini­
strów  usta lił ju ż  lim ity  sum  in w esty ­
cy jnych  dla poszczególnych m in i­
sterstw , co u ła tw i dalsze p lanow e ro z ­
prow adzenie  tych  sum  na  poszczegól-

w zrosnąć o przeszło 20 proc. G dynia 
i G dańsk  m uszą przygotow ać się do 
p rze ładunku  około 18,5 m ilionów  ton. 
Z adan ia  te w  dziedzinie portów  u s ta la ­
ne są dalszym  w zrostem  naszej w ym ia 
ny zagran icznej, k tó ra  w  roku  1849 
w yniesie około 17 proc. B udow nic­
tw o m ieszkaniow e, a  szczególnie ro - 

j bonicze w  osta tn im  roku  trzy le tn ie ­
go p lanu  inw estycy jnego  pow inno

„„  , . . , , , w zrosnąć o 29 proc.ne działy  gospodarcze. P la n  in w esty -
cy jny  1949- r. p rzygotow any  je s t p o d 1 ,P rzew idziano  w  przyszłym  rqfcu 
k ą tem  doścignięcia poziom u p ro d u k c ji rów nież znaczne zw iększenie usług
przem ysłow ej przez inne działy  gospo 
d a rk i narodow ej.

H otyczy to  szczególnie ro ln ictw a.
“" P rz e w id u je  się znaczne zw iększe­

nie w ydatków  na  po trzeby  ro ln ic tw a, 
ażeby u sunąć  rozpiętość pow sta jącą  
m iędzy p rodukc ją  m iast i wsi. Z nacz-

W
społecznych d la  ludności.

dziedzinie szkolnictw a m a n a ­
stąp ić  likw idac ja  obw odów  

bezszkolnych, rozw ój szko ln ictw a o - 
gólnego, a  p rzede  w szystk im  techn icz­
nego i wyższego, gdyż rozw ój p rze­
m ysłow y k ra ju  w ym aga dopływ u coraz

nie zostaną zw iększone w y d atk i n a : liczniejszych fachow ców . Położony bę 
rozbudow ę sieci ob ro tu  to w aro w eg o ,! «zie nac  sk na  p rzygotow an e p raco w - 
a p rzede w szystk im  n a  han d e l uspo - I n,ików b u ch a lte ry jn y ch  i p lanow ania , 
łeezniony. Inw estyc je  w ro k u  p rzy — | ^ rzew id z ian a  została  rozbudow a w  
szłym  obejm ą rów nież budow nictw o j d z ied z in o  k u ltu ra ln e j, sieci k ilowej, 
m ieszkaniow e, k tó re  pozostało w  t y -  P °d  w zględem  ilości k in  i m iejsc, o- 
le  za rozw ojem  produkcji p rzem y sło -1 ra.z  radiofonii.W  dz.ale  ochrony  zdro 

! w ej. Z w iększone zostaną  w y d atk i ćn _ ' w ia . Przeznacza s:ę pow ażne sum y n a  
. w estycy jne  n a  ośw iatę, k u l tu r ę  i zd ro - akcję  p rzeciw gruźliczą i n a  u lepsze- 
w ic. |3 ie  opieki nad  zdrow iem  p ra c u ją -

| W sporządzaniu  p lanów  na  ro k  1949 cycłl'
’du żą-ro lę  odegra ją  W ojew ódzkie R ady  i A kcja  w czasów  dla p racu jący ch  zo- 
I'Narodowe, k tó re  o trzym ały  p raw o  stan ie  znacznie rozbudow ana, 
¡w stępnego za tw ierdzan ia  -wniosków in Po  re fe rac ie  B. M inca, dyr. B iura  
jw estyc ji terenow ych. W przem yśle  .R egionalnego CUP w G dańsku, A.
i p lan y  w stępne będą za tw ierdzane 
przez cen tra lne  zarządy.

N astępnie  re fe re n t p rzedstaw ił zada 
n ia  m a te ria ln e  p lan u  przyszłego .roku. 
P ro d u k c ja  przem ysłow a w  ro k u  1949 
pow inna  w zrosnąć o 21—23 proc., prze 
w idu je  się w zrost w ydajności p racy  

| w  przem yśle  o 9 procent, dzięk i znacz -
: nem u 
żony

S kotn ick i w ygłosił re fe ra t p. t. „N a­
tu ra ln e  lin ie  rozw ojow e w oj gdańsk ie  
go n a  tle  narodow ego p lan u  gospo-

R efe ren t p rzedstaw ił s tan  odbudo­
w y portów , żeglugi, p rzem ysłu  stocz­
niow ego i rybo łów stw a m orskiego o . 
ra z  kom unikacji na  W ybrzeżu, odgry-

Luksusowe statki
połączą Warszawę z Gdańskiem

u w yposażeniu  w  narzędzia. Poło_ w ającej doniosłą ro le w  system ie połą- 
r zostanie duży nacisk  na p ro d u k - czeń całego k ra ju  z po rtam i i gospo. 

¡cję narzędzi p racy  i m aszyn, ja k  obra ciarki narodow ej z gospodarką św la- 
b ia rek  i innych. ^  I tow ą.

j Z adanie to zostanie w ykonane, gdyż j w dziedzinie ro ln ic tw a do 1 czerw - 
| już w  roku  bieżącym  produkcja  p rze- ca br. zlikw idow ano 230 tys. ha odło- 
1 m yślow a w zrośnie o przeszło 20 proc. gów, odw odniono Żuław y.
N adm ienić tu  należy, że p ro d u k c ja ! W m iastach  odbudow ano ok. 12 tys. 
p rzem ysłow a w  Polsce sanacy jnej, w  j izb m ieszkalnych, na  w siach 8 tys. za- 
roku  1939 była m niejsza aniżeli n aw e t 1 gród.
w  ro k u  1913. I \y  d rug im  ro k u  p lanu  inw estycy j-

P rodukc ja  ro ln icza pow inna w  ro -  ' nego n astępu je  ak tyw izac ja  re jonu  el~ 
ku  1949 zw iększyć się o 14— 15 W ąskiego, 

proc. w  po rów nan iu  z rok iem  ub ie­
głym . P la n  inw estycy jny  przŁw iduje 
znaczne w zm ocnienie państw ow ych ma

L anstw ow a Ż egluga na W iśle u ru ­
cham ia od 15 bm. codzienną, sta łą  k o ­
m un ikac ję  pasażersko  - tow arow ą na 
tra sie  W arszaw a — G dańsk. S ta tk i bę 
dą  p łynęły  przez P łock, W łocławek, 
T oruń, Bydgoszcz, G rudziądz i Tczew. 
Podróż będzie trw a ła  34 godzimy.

Dla w ygody podrużujących, oprócz 
kab in  3 klasy, znajdu je  się na s ta tkach  
w iele kab in  luksusow ych 2 k lasy  z 
m iejscam i sypialnym i. Są to  kab in y  2 
1 4-osobowe. Poza tym  na s ta tk u  znaj 
dą  pasażerow ie rów nież res tau rac ję .

7 czerw ca odbyło się w  W arszaw ie 
uroczyste pośw ięcenie p ięciu statków  
przeznaczonych do obsługiw ania linii 
W arszaw a — G dańsk. P ierw szy  sta -

T eatr M iejsk i „W ybrzeże ** G dynia  — 
n ieczy n n y . W p rzygotow an iu  ,,W ese le“ 
W yspiańsk iego.

Teatr K am eralny „W ybrzeże“ S op ot — 
„C złow iek  za b u rtą“ A . C w ojd ziń sk iego  — 
w y stęp y  ar tystów  w arszaw sk ich .

K I N A
G dynia — „ A tla n tic“ — 3 panów  'Ludwi­

ków .
G dyn ia  — „Fala" — N ieb o  czy  p iek ło .
G dynia  — „P ro m ień “ — D ziew czę  z pół­

nocy
G dynia — „W arszaw a“ — P olska.
G dynia — „G oplana“ — G asnący  p ło ­

m ień .
Sopot — A k tu aln ości program  Nr. 7.
Sopot — „ B a łty k “ — S ta low e serca .
G dańsk — „ Ś w ia to w id “ — Z ielona  do­

lina.
W rzeszcz — „B ajka" -  Mali d e tek ty w i.
W rzeszcz — „ C ap iio l“ — P łom ień  N o w e­

go O rleanu.
O liw a — „P o lo n ia “ — M ężczyźn i w  jej 

życiu .
Sopot — „P o lo n ia “ — . C zarod ziejsk ie  

ziarno.
W ejherow o — „ Ś w it“ — K n oc-ou t.
P uck — „M ewa" — Z aklęta narzeczona
K artuzy — „K aszu b “ — N ow e pok ole-

t ie.
K ościerzyn a  — „ B a łty k “ — S yn  pu łku.
T czew  — W isła — n ieczy n n e .
Starogard — „Polonia"  — Z aczarow any  

k w ia t.
S łu psk  — „Polonia"  — L udzie bez sk rzy ­

deł.
L ębork — „Fregata" — N ic o lm s  N ic leb y .
B iałogard — „B ałtyk"  — D usze czar­

nych .
Szczec in ek  — „W olność" — O statni 

etap .
K oszalin  — „Polonia"  — W ieczna Ewa.
N ow y  Staw  — „Tęcza" — Maria — 

Luiza.
M uzeum  G dańsk ie, G dańsk — R zeźnicza  

25. o tw arte  cod zien n ie  (prócz p on ied zia ł­
ków ) od godz. 10 do 18-e j.

— O—

DYŻURY APTEK  
od 5 do 12 czerw ca

G dynia — A pteka C entralna. P lac K a­
szu bsk i 101, A pteka Ś w ięto jań sk a , Ś w ię to ­
jań ska 122.

Sop ot — A pteka M orska — ul. S ta lina .
O liw a — A pteka pod O rłem .
W rzeszcz — A pteka N ow om iejsk a , W y­

b ick ieg o  18.
G dańsk — A pteka pod L w em , N ow y  

Św iat 2.
W AŻNIEJSZE TELEFONY"

P ogotow ie: Gdańsk — W rzeszcz — O liwa. 
Sopot 41.000

G dynia — 25-23
Straż pożarna: G dańsk 31-334, 31-338,

G dańsk - Orunia 313-36.
N ow y Port 42-222
Sopot 511-00
G dynia 22-22
G dynia Port 46 08 ‘
W rzeszcz 41-332, 41-333, 42-264

tek  odejdzie 15 czerw ca z W arszaw y
0 godzinie 8, przybędzie do G dańska
17 czerw ca ra n o  i  hństęphegó  drfia, tj.
18 czerw ca o godz. 8.05, odpłynie z p rzy  
stan i Żeglugi P aństw ow ej w  G dańsku, 
Cena p rzejazdu  w  jed n ą  stronę  w yno­
si 639 zł. (K)

---------oOo---------

P ie k * ! s ! ;o - C & k  E tn ie  z e
kszłes ci fechcw ców

W Polsce ¿P je się zauw ażyć duży 
b ia ii odpow iednio w yszkolonych sił 
w  zaw odzie p iekarsk im . Z tego 
też w zględu is tn ie ją  bardzo SPR ZY ­
JA JĄ C E  W ARUNKI DLA FA C H O ­
WYCH PIEK A RZY  C U K IE R N I­
KÓW.

W celu w ykształcen ia  now ych 
kadr, pow stało  w Bydgoszczy P a ń ­
stw ow e G im nazjum  P iekarsko  - Cu 
k iernicze, po ukończeniu  którego 
uczeń uzyskuje  m atu rę , DYPLOM  
CZELADNIKA PIE K A R SK O  - C U ­
KIERN ICZEG O.

O becnie Państw ow e G im nazjum  
P iekarsko  - C ukiernicze p rzy jm u je  
zgłoszenia kandydatów . W arunki są 
następu jące: Do I kiasy  g im naz ja l­
nej w stąp ić  m ogą kandydaci w  w ie ­
ku OD 16 DO 29 LAT po ukończe­
niu 7 oddziałów  szkoły pow szech­
nej.

N auka, k tó ra  trw a  trzy  ła ta , JE ST  
BEZPŁATN A. P rzy  G im nazjum  pro  
w adzony je s t in te rn a t, za k tó ry  opla 
ca się 3.000 zł m iesięcznie oraz w a r ­
sztaty  p iekarsko  - cukiernicze. Obok 
p rak ty k i w  w arsz ta tach  odbyw ają 
się codziennie lekcje teoretyczne.

K andydaci n a  czeladników  p iek a r 
sko - cuk ierniczych pow inni w nieść 
padan ia  o przy jęc ie  do D yrekcji 
Szkoły ja k  najszybciej, poniew aż 
28 CZERW CA ODBĘDZIE SIĘ  
EGZAM IN W STĘPNY .

A dres Państw ow ego G im nazjum  
P iekarsko  - C ukierniczego: BYD­
GOSZCZ, UL. JA CKO Y/SKIEG O  
26 30. (a)

SOBOTA, 12 czerw ca  1918 r fa la  1079 m .
6,05 — G im n a s ty k a  p o ra n n a , 6.15 — W ia 

d o m o ści p o ra n n e , 12.04 — D z ien n ik  p o ­
łu d n io w y , 12.25 — A rie  1 p ie ś n i P io t ra  
C za jk o w sk ie g o , 12,50 — P rz e g lą d  w y d a ­
rz e ń  ze S zczec in a , 13.20 —• W  p rz e rw ie  
„O d cz y t d la  m a tu rz y s tó w " , 14,30 A k tu a lia  
lo k a ln e , 14.40 — „ U ro c zy s to śc i g d a ń sk ie  
M arii L u d w ik i" ,  14.50 — K u rs y  ra d io w e  
d la  n a u cz y c ie li,  15.00 — K o n c e r t . so lis tó w , 
15.30 — „ H is to r ia  o m ą d ry m  A li 1 b ie d ­
n y m  A chm edz ie '.' — B a jk a  d la  dz ieci, 
16.00 — D z ien n ik  p o p o łu d n io w y , 16.25 — 
„ O d k ry c ia  n a  z a m k u  k s iąż ę c y m  w  S zcze ­
c i n i e " — p o g a d a n k a , 16.45 — „ P rz y  so b o ­
c ie  po  ro b o c ie " , 18.00 — L e k c ja  ję z y k a  ro  
sy .jak iego , 3 3.15 — R e c ita l sk rz y p c o w y ,
18.43 — ..Z a k lę ty  d w ó r"  — 51 o d c in e k  p o ­
w ie śc i W a le reg o  Ł o z iń sk ieg o , 19.00 — Me 
lo d ie  ś w ia ta , 19 25 — K o n c e r t  P o ls k ie j K a 
p e li  L u d o w e j, 20.00 — D z ien n ik  w ie c z o r ­
n y . 20.45 — W ieczó r M ick iew iczo w sk i,
21.15 — K on cert K rak ow sk iej O rkiestry  
P . R „ 21.55 —. P ogad anka film o w a^  22.00 — 
M u zy k a  ta n e c z n a , 22.45 — K o n e -U  życzeń ,

1 23.00 — O statn ie w iad om ośc i, v

ją tk ó w  ziem skich. W ro-ku tym  m a n a ­
stąpić, w zrost n ie  ty lko p rodukcji zbo­
żow ej, ale i hodow lanej. D ążym y do 
tego, abyśm y ni i ty lko uzyskali sa­
m ow ystarczalność w  dziedzinie ap ro ­
w izacji, a le i do zw iększenia ekspor­
tu  p łodów  rolnych.

P rzew ozy tow arow e w  ro k u  p rzy - \ 
szłym  m ają  W zrósnSć'o 20 proc. w  p o - ' 
rów n an iu  do ro k u  19-17—1948, co od- j 
pow iada w zrostow i ogólnej p rodukcji. | 
W zw iązku z ty m  n astąp ią  pow ażne 
inw estycje  w  kom unikacji. N astąp i 
p rzebudow a w ęzłów  kolejow ych, w , 
tym  i  w ęzła gdańskiego. P rzew idz ia - \ 
na je s t rozbudow a połączeń kon iun i- ! 
kacy jnych  z k ra jam i dem okracji lu - 
dow ej.

S ukcesy te  osiągnęliśm y dzięki w iel 
kim  kredytom , udzielonym  przez 

Rząd gospodarce W ybrzeża.
K red y ty  inw estycy jne  w  ro k u  1946 

w /o  o.:iy 3 4 t l ió Ł u u »  zł, a w  r. 'r,*vi 
— 6,8 m iliardów  zł., a w  ro k u  1948— 
ok. 17 m iliardów  zł.
, 50 .proc, ;.yęn ¿pm  obrócono n a  , od ­

budow ę gospodarki portow o - m o r­
sk iej. U sta la jąc  najw ażn ie jsze  zada­
r t a  inw estycy jne  na  ro k  1949, dyr. A. 
S kotn ick i podkreślił, że w  dalszym  
ciągu m usim y inw estow ać w  po trze­
by portów , p rzem ysłu  stoczniowego, 
rybo łów stw a m orskiego, rozw ój w ła ­
snej flo ty  handlow ej oraz m usim y rcz 
w inąć  budow nictw o m ieszkaniow e i 
zapew nić d la  m iast po rtow ych  a p ro ­
w izację  przez odbudow ę ro ln ic tw a 
naszego w ojew ództw a.

Po k on ferenc ji odbyła się dyskusja,
Ze w zględu n a  rozw ój polskiego k tó ra  zakończyła p rzedpołudniow e o -  

hand lu  zagranicznego, zdolność p rze - b rad y  pierw szego d n ia  konferencji, 
ładunkow a po rtów  m orsk ich  pow inna I (Ó).

Komitet;/ PPR i PPS na M S  „Rato rum“ omawiają sprawę zbiórki na ł>u"
dowę Wspólnego Domu

Sukcesy współzawodnictwa pracy w portach 
Dyr. EUH naradza z  robotnikami

W ram ach  akcji n a rad  w ytw órczych, 
odiiyła się 9 bm. kon ferencja  w y tw ó r­
cza p rzy  dyr. GUM. U dział w  niej 
w zięli delegaci n a ra d  w ytw órczych, od 
by tych  w  po rtach , rad y  zakładow e, 
Zw. Z aw odow y T ransportow ców , przed 
staw iciele p a rtii  politycznych. D yrek­
cję GUM rep rezen tow ał dyr. T ub ie ie- 
wicz ,dyr. L ub iń sk i i nacz. inż. Stanisz 
kis.

Inż. K or szu n zreferow ał przeb ieg  i 
w y n ik i gospodarcze w spółzaw odnictw a 
p racy  w  GUM. P ierw szy  e tap  w spół­
zaw odnictw a zakończono 1 m aja, d ru ­
gi e tap  będzie zam kn ię ty  22 lipca.

W spółzaw odnictw o doprow adziło  
do szerokiego zastosow ania system u 
akordow ego. W ynikiem  akc ji w spói- 

* zaw odnie!w a są  narady" w ytw órcze. 
W ydajność przodow ników  dochodzi 
do 22ó proc. norm y. Podniosła się zna 
c n i e  dyscyplina p racy  .z likw idow a­
no ob jaw y p ijań stw a  i spóźniania się 
do p racy . O dczuw a się jako  w ynik 
w spółzaw odnictw a oszczędność narzę  
dzi i m ateria łów . W zmożona przy 
w spółzaw odnictw ie kon tro la  św iata  
p racy  przyczynia się do usunięcia 
n iedom agali o rganizacy jnych  i podeń 
si poziom  u trzy m an ia  m aszyn i n a ­
rzędzi. N owe grupy  p racow ników  sa ­
m oistn ie  p rzy s tęp u ją  do w spółzaw od 
i.ie tw a w GUM, obserw ując dodatn ie  
w yn ik i prac;, i w iększ zarobki w y ­
d a jnych  pracow ników .
O byw atele: H ildebrand , B orkow ­

ski, W allas i inn i zgłosili szereg  w nios­
ków  w  k ie ru n k u  u sp raw n ien ia  przeb ie  
gu w spółzaw odnictw a pracy . Inż. 
Szw ankow ski, Szym ański i G aw lik 
p rzedstaw ili zagadn ien ia  w ysun ię te  
na_ 13 na rad ach  w ytw órczych,, odbytych 
w te ren ie 'p racy . Zagadftle'nia te gfupu  
ją się w  4 grupach.

1. U spraw nien ia  organizacy jne, któ 
re  p rzyczyn ia ją  się do zw iększenia 
w ydajności.

2. U spraw nien ie  zaopatrzen ia  pod 
w zględem  jakości i te rm inów  do­
staw ,

3. U sunięcie zbędnej fo rm alistyk i 
b iu rok ra tycznej, k tó ra  para liżu je  p ra  
ce,

4. Pom ysły now ych u rządzeń  i w y 
korzystan ie  bezczynnych dotychczas.
W dyskusji zab ie ra li głos obyw ate­

le: K łodnlcki, B urczyk, W róbel, B arko 
weki, G uner ,W alla s, Skolim ow ski, Ki

Musi się znaleźć rada
n a  b r a k  b u d y n k ó w  w  s z k o l n i c t w i e  s p a s j i l i f m

Szkolnictwo, specja lne  obejm uje  n a ­
stępu jące  działy: dzieci opóźnione w 
rozw oju, głuchoniem e, ociem niałe, mo 
ra ln ie  zan iedbane, ka lek ie  i san a to ­
ry jne .

P rob lem  szkoln ictw a specjalnego 
jes t n ie  ty lko  społecznym , naukow ym  
itp. ale m. inn. w  w ysokim  stopniu  
preb lem em  ekonom icznym . V/ przebu  
dow ie p aństw a  nie m ożem y m arnow ać 
sił ludzkich, ca ły  elem en t opóźniony w 
rozw oju, głuchoniem ych, ociem niałych 
i ka lek ich  m usi być w ciągnię ty  do pro 
duktyw nego życia narodów . D aje to 
możliwość zw iększenia w yn ików  p racy  
i tym  sam ym  nie obciąża państw a. Z a­
gadnien ie  to w  skali ogólnopolskiej m a 
doniosłe znaczenie.

Dzięki dotychczasow ej p racy  czynni 
ków  naukow ych, ad m in is trac ji szkol­
nej i in s ty tu tu  Pedagogiki Specjalnej 
osiągnięto już w  Polsce w  tej dziedzi­
nie pow ażne w yniki:

Pow ojenna op ieka nad  opóźnionym i 
w  rozw oju  i upośledzonym i fizycznie 
w e w szystk ich  państw ach  poszła znacz

nie naprzód  i m y m usim y za n ią  n ad ą ­
żać. A ¡możliwe to  je s t ty lko przy  
w spółpracy i w łaściw ym  podejściu 
trzech czynników : ad m in is trac ji szkolr 
nej, ad m in is trac ji sam orządow ej i ogó 
łu  społeczeństw a.

A dm in istrac ja  szkolna docenia w agę 
tego p roblem u i czyni w ielk ie w ysiłki 
w  k ie ru n k u  rozbudow y szkolnictw a 
specjalnego, aby  objąć opieką w szyst­
kie dzieci i nadać  dzieciom odpow iedni 
k ie ru n ek  zależnie od ich uzdolnień.

K u ra to riu m  O kr. Szkolnego G dań­
skiego poczyniło s ta ran ia , aby  zapew ­
nić w szystk im  dzieciom kształcen ie  i 
p rzygotow anie do życia. N a ty m  sa­
m ym  stanow isku  w inny  s tan ąć  sam o­
rz ą d y  m iast i pójść w  k ie ru n k u  dostar 
czenia tym  dzieciom  budynków  szkol­
nych.

W ro k u  szkolnym  1947/1948 w iele 
dzieci opóźnionych w  rozw oju  nie zo­
stało  objętych  obow iązkiem  szkolnym .

D oceniając doniosłość tego zagadnie 
n ia  należy te  dzieci otoczyć specjalną

I%!es
PAD Y DLA NARZECZONYCH  
Na czołowym miejscu pism zwykli­

śmy czytać artykuły o zagadnieniach 
wagi państwoiwej, czy międzynarodo 
wej. Do rzędu tych zagadnień „Słowo 
Powszechne“ zaliczyło ostatnio intym­
ne sprawy narzeczonych, udzielając im 
w artirkule Jana Sowy zbawiennych 
rad, A oto niektóre z nich:

„Jeżeli ktoś ci się bardzo podoba, do 
prowadź koniecznie do tego, żebyście 
się oboje znaleźli w warunkach do co­
dzienności surowej zbliżonych“ ■— 
czyli stosujemy małżeństwo próbne.

„Trzebi pokazać się z najgorszej 
strony. Zbadać, czy nas ten drugi czło­
wiek w prawdziwej postaci nie zrazi. 
Czy z nami wtedy wytrzyma?

Na zakończenie autor daje następu­
jącą definicje małżeństwa: „Dla kato­
lików małżeństwo jest krokiem donio­
słym. Ta decyzja ociera się niemal o

| śmierć. Bezpośrednio ze śmiercią gra­
niczy“.

| Bujda! Z  małżeństwa nikt nie umie­
ra, a odwrotnie, rodzi się.

| A jeśli nie jest się do tego zdolnym, 
| nie trzeba ani myśleć, ani pisać o mał­
żeństwie.
„BYŁ NIE SIEDZIAŁ“

Dotychczas jakoś nic nie mogło mnie 
skłonić do czytania powieści typu „E- 
wy von Stern“. Zdarzyło się jednak, że 
siedząc w autobusie zajrzałem do „Spra 

| wy Arnolda“. Studiując tę „pasjonu­
jącą“ lekturę wyczytałem na zakończe­
nie odcinka z dnia 9 czerwca br., że 
„Olaf Frigg o mało nie przegryzł list­

ig nika... Był nie siedział, jak zwykle w 
półciemnej loży“ itd. Czy dlatego, że 
była zajęta przez autora, który tamże 

' „był pisał“ t
i x  S I K  J

opieką. S am orządy  m iast W ybrzeża 
w inny  dołożyć w szelkich s ta rań , by  w 
roku  szkolnym  1948'49 w szystk ie dzie­
ci znalazły  pom ieszczenie i  m ogły się 
uczyć.

Od 1 w rześn ia  1948 r., choć w  n ie­
odpow iednim  lokalu, zo staje  u ru ch o ­
m iona szkoła n a  G rabów ka — G dynia, 
n a  k tó rą  czekało 129 dzieci. 180 dzie­
ci opóźnionych w  rozw oju  w O rłow ie 
czeka jed n ak  nad a l na  budynek  szkol­
ny. Je ś li n ie  zna jdą  pom ieszczenia w  
przyszłym  ro k u  szkolnym , będzie je 
w ychow yw ała ulica. Około 100 dzieci 
w  G dańsku n ie  może korzystać z w ła ­
ściwej d la  siebie szkoły z pow odu tru d  
ności kom unikacyjnych. S tan  ten  rów ­
nież pow inien  ulec zm ianie.

L eonarda W isin

jow ski, W itm an i inni. D yskusja  .vn"-0' 
sła w iele m ate ria łu  .uzasadniającego te 
zy n a ra d  w ytw órczych odbytych W te' 
ren ie .

P onad to  podkreślano  konieczno?0 
szkolenia fachow ców , w  p ierw szym  
dzie p rzeprow adzan ie  k u rsu  dla p ra' 
cow ników  tab o ru  pyw ającego oraz 
czenie u b ra ń  ochronnych dla podnie' 
sien ią  w ydajności p racy. W nioski pCA 
ję te  przez konferencję  w ytw órczą 
now ią w ytyczne d la  dalszego załatv>"{ 
n ia  sp raw  przez organy  GUM.

ty udnaści k redytow e i form alne, na 
potykane w  pracy, n ie  m ogą stanoW<c 
trw a łe j przeszkody. C zynnik społeczni’’ 
rep rezen tow any  n a  n a rad ach  w ytw ór' 
czych po tra fi skonstatow ać istotn® 
przyczyny i u sunąć „w ąsk ie  gardła' •

N a porządek  dzienny następne j k°n 
fe renc ji w ytw órczej postanow ień“ 
w nieść: w ykonanie p ianu  eksploatacji 
nego i inw estycyjnego w portach , ora* 
zagadnienie  w pływ u a tm osfery  pracf 
na w ydajność. W ciągu czerw ca i p°' 
czątku lipca, postanow iono przeproW“ 
dzić pow szechne n a ra d y  w ytw órcze 2 
udziałem  w szystk ich  pracow ników . . 

--------- oOo---------

R e m o n t
M / S  „G en . W oliera"

W dniu  9 bm, sta tek  „G en. W alter“ 
w szedł do stoczni gdańskiej, celem  ó“ 
konan ia  p rzeg lądu  i n ap raw y  maszyń' 
M iędzy innym i zostanie oczyszczeni 
i odm alow any kadłub, n astąp i spraW' 
dzenie ś ru b y  i  w ału  śrubow ego or“2 
m aszyny sterow ej.

Doża ty m  d o k o n a n y  zostanie c z ę śc i 
w y rem o n t siln ika  głównego, od2 
drobne p race  pokładow e i rem o n t p“' 
m ieszczeń dla załogi.

S ta tek  znajdow ać się będzie w sto“* 
ni do d n ia  25 czerw ca.

--------- oOo-------- -

Stocznia gdańska
przekazu e kulry

12 bm. odbędzie się n a  Stoczni F0, 
w  G dańsku  przekazan ie  9 ku trów  Wf 
k cnyw anych  na zlecenie MorskieS0 
U rzędu  Rybackiego.

D otychczas Stocznia P u . przekazać 
3 k u try , a 2 ostatn ie  w  najbliższy111 
czasie zostaną spuszczone n a  wodS' 
W tym  sam ym  dniu  zostanie spuszcza' 
n y  na w odę rów nież jeden  jacht, któH 
odbyw ał n a  stoczni częściowy r®" 
mo-nt. (K)

---------oOo---------

Newe znaki wodne
W N ow ym  Porcie  w  G dańsku 

m artw ej Wiśle, p rzy  pó łnocnym  śpi' 
ch rzu  w  pobliżu w si W isłoujście ora2 
n iedaleko  S tare j Fortecy, po usunięci11 
w raków , zostały zdjęte  p ław y  w rak 0'  
we.

P ław a w rakow a została rów nież zd.iS 
ta w  k ana le  K aszubskim  niedale^0 
p rom u kolejowego.

V/ Sopocie zostało oznakow ane V°‘ 
dejście od strony  m orza do m ola tr*e'  
ina p aram i p ław  nieśw iecącyeh.

R ów nież zostanie oznakow ane w el' 
ście do Z atoki Puckiej. W porcie BU 
backim  W ładysław ow o został u ruch0'  
m iony sygnał m glowy.

Inwestycje przedsiębiorstw miejskich
w Gdyni

P rzedsięb io rstw a m iejsk ie  w  Gdyni 
od 1 stycznia do końca m a ja  br. p rze ­
prow adziły  w iele inw estycji. Do najpo  
w ażniejszych z n ich należą inw estycje 
zakładów  w odociągów  i kanalizacji. 
P rzy  ul. K alszteinów  przeprow adzo­
no  budow ę kan a łu  san ita rnego  dla od ­
prow adzen ia  ścieków  z czterech b a ra ­
ków  m ieszkalnych.

N a O blużu dokonano p rac  w stęp ­
nych ń rzy  budow ie kan a łu  deszczow e­
go na ul. Cechowej. W tym  celu  od­
kopano ■ oczyszczono is tn iejący  już nie 
czynny kanał, od k tórego  rozpoczyna 
się budow a nowego. Pow ażną pracą 
było zakończenie trzeciej serii robót, 
p rzy  budow ie ru rociągu  rezerw ow ego 
„R um ia“. R urociąg  połączono z istnie 
jącym  głów nym  przew odem  tłocznym 
po czym oddano go do użytku. Z akład 
W odociągów i K analizacji w ykonał re 
perac je  uszkodzenia głów nego przew o 
du tłoczącego w odę ze s tac ji pom p w 
R um ii w sieć w odociągow ą. W okresie 
rem on tu  m iasto było zasilane w  wodę 
przez rurociąg rezerwowy.

N a poczet przyznanej przez 
stw o O dbudow y dotacji na  rok  
w  w ysokości 1 mil. zł, rozpoczęto r ° ' 
boty, m ające  na  celu  u jęcie w ody ^  
Rum ii. W zw iązku z tym  w ykonań0 
rem ont kom presora, now e połączei>'e 
ru rociągu  pom py N r 4 przewód«111 
tłocznym , połączenie siln ików  pornP, 2 
siecią i oczyszczenie row u  odw adm 0'  
jącego stac ję  pomp.

Na teren ie  Rzeźni M iejskiej prz.epr°' 
w adzono rem ont targow iska. Obecn10 
odbyw ają się tam  roboty  rem ont° ' 
we głów nego budynku kotłow ni, 
dynku  m ieszkalnego i' adm in istracy i0® 
go. P onad to  prow adzone są prace 
larsk ie  i rem o n t u rządzeń  techni02- 
nych.

Z ak ład  oczyszczania m iasta  przepf0'  . . .  -Ja rw adził rem on t sam ochodów  sped
nych. ZOM zakupi ł.300 sztuk kubi°'^ 
typu „Es—EM “. Koszty dotychcz»80'  
w ych inw estycji, przedsiębiorstw  
skich w  roku  bieżącym  w yniosły 
8 mil. zł. (A)
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HOTEL NADMORSKI
Sopot, Grunwaldzko 12-16 t®L 51795
Restauracja Coctaii — Bar Dancing

é
w

d o b o r o w y  z e s p ó ł
ALFREDY BIELSKIEJ 

o k n m

Państwowa Żegluga na Wiśle
0 uruchomieniu o d dnia 15 c i e t w e »  br. codziennej stałej ko­

munikacji pasażersko - towarowej

WARSZAWA — GDAŃSK — WARSZAWA
przez Płock, Włocławek, Toruń, Bydgossc*, Grudziądz, Tczew.
Odjazd statków z Gdańska — godz. 8.00 I  ̂ ?
Przyjazd statków do Gdańska — godz. 8 0,5 
Cena biletu 3-ej klasy — zł 630.—

Na linii tej kursują statki 2-pokładowe, salonowe s resturacją
1 kabinami sypialnymi.
O uruchomieniu od d n i a  11 c z e r w c a  br. linii turystycznej: 

ELBLĄG  — OSTRÓDA — ELBLĄG
prz^z pochylnie kanału Warmińskiego.
Odjazd statku z Elbląga: wtorki i piątki — godz. T,30 
Odjazd statku z Ostródy: poniedziałki i środy — godz. 7,^0 
Cena biletu zł 250.—

Państwowa żegluga przypomina jednocześnie o stałej, codziennej 
komunikacji pasażersko - towarowej na liniach:.
GDAŃSK — ELBLĄG — GDAŃSK

Odjazd statków z Gdańska — godz. 12,30 
Odjazd statków z Elbląga — godz. 8,30 
Cena biletu 140.—

GDAŃSK — NOWY DWÓR — GDAŃSK
Odjazd statków z Gdańska — godz. 15,30 
Odjazd statków z N. Dworu — godz. 4,00

ELBLĄG — ŁYSICA (KRYNICA MORSKA) — ELBLĄG
Odjazd statków z Elbląga — godz. 8,15 
Odjazd statków z Łysicy — godz. 18.00 
Cena biletu zł 120.—•

ŁYSICA — TOLKMICKO —• ŁYSICA
O d jazd  statku * Łysicy — godz 11,00 i 15,00 
O d jazd  statku z Tolkmicka — godz. 12,00 i 16,45 
Cena biletu z ł 50.—

l

Wszelkie informacje, zamówienia na kabiny, sypialnie linii WAR­
SZAWA — GDAŃSK — WARSZAWA oraz zlecenia towarowe na­
leży kierować pod adresem najbliższej placówki P. Ż.s

Oddział w Gdańsku — ul. Wartka 4, teł. 318-77 
Ekspozytura w Elblągu — ul. Wybrzeżna — Przystań, teł. 179 

m w Tczewie — Przystań na Wiśle, tel 1272
H w Ostródzie — ul. Mickiewicza 14 A, tel. 124

.iŁ i . , Nowym Dworze — ul. Bałtycka 2, tel. 15.
* 755 WK

■ -

GRAND HOTEL SOPOT
tel. 518-54

H a n k a  B r z e z i i s k a

Atrakcyjny program: *1 s!>a!ler iiSor
---------------------------------- i  9S|M tTy K sm c riw sk ie

754-WK

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

BIOR3 SPRZEDAŻY FARB 
i LAMÓW4

Gliwice, M a le s z k i 25. Te!. 4 1 - 3 4
i!ssl:ic :a  natsetalsst ze składa wysckosiUaitcwe

a )  E M A L IE  S Y I T E T Y C Z M E
b ) L A K IE R Y  I F A R S Y  H IT R G C E L IJ L O IO W E

Szczegółowe oferty wysyłcrniy n a  życzenie
Zamówienia dla aekiora p tw a ln m a o  r®cdizujq 

terenów® Oddziały Centrali Handlów®) 
Przemysłu Chem icznego

Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza
„ P R A S A ”

Szczecin, Al. W olska Polskiego 60 
tel. 30-24

Z a t r u d n i  n a ł y c t a i c s i

z b s l h y e h

A K W I Z Y T O R Ó W
O S t a S Z E H i O W Y C H

vV ar miki do omówienia na miejscu

0 4 ?

. -

E. MIELECKA
g c t n i a

Ś w ie fc jań 3'ta  9 
lal. 13-13

g o sp o d a  K upiecka
J. i St. Krawczyńscy
G d a ń s k ,  ul. Pańska 3 

762-WK

ZJEOHOOZESIE PRZEMYSŁ8 DRZEWIE80
Okręgu Pomorskiego w Sopocie postukuje 

następujących pracownikówl
1 inżynier architekt
4 techników drzewnych
2 kreślarzy konstruktorów
5 ślusarzy 1-ej kategorii 
2 mistrzów ślusarskich
2 podmistrzów — sklejki

1 inżynier mechanik 
4 techników mechaników 

I 1 spawacza
10 czeladników ślusarskich 
1 kierownika produkcji sklejek i 
płyt stolarskich 

1 podmistrza — tartacznictwa
Brygadzistów

i
1 — manipulacja surowca do

hiszczarek
2 — łuszczarzy 
2 — prasowaczy
1 —piła taśmowa 
1 — wyroby gotowe (maga­

zyn)
1 — szlifierz i płyt 
1 — plac tarcicy

Zgłoszenia Zj. P. D. Sopot, ul. Stalina 694, 
Wydział Personalny.

m  WK

99 K O T W I C A ”
Nadmorska Hurtownia Kolonialna 

Delikatesów, Win,
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH

Z I E M I O P Ł O D Ó W
E K S P O R T  -  I M P O R T  
G D Y M , u l  10-5« LUTEGO u .  21° 

Telefon: 13 - 38 i 38-57
741 W K

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
G dański U rząd  M orski D yrekcja  T echniczna 

G dańsk  _ W rzeszcz, u l. M orska 21 ogłasza p rze  
ta rg  n ieogran iczony  n a

n ap raw ę  pom ostu  C.Z.P.P.W . „Aldag* 
w  K anale  K aszubsk im  w  P o r« *  G dańskim  
O tw arcie  o fe r t dn ia  21 czerw ca 1948 r ,  « go 

dżinie 11. ■ .
P odk ładk i prm etargowe oraz blifam* lnflocma 

c je  o trzym ać m ożna w  dzia le  p rze ta rgow ym  Dy 
re k c ji Technicznej GUM, W rzeszcz, u l. M orska 
21, I I  p ię tro  od godz. 8 do 1S,

W adium  w  w ysokości 3 proc, o ferow anej *u 
m y należy złożyć w  kasie  GUM a pokw itow a­
n ie  dołączyć do o ferty .

G dański U rząd  M orski zastrzega soWe p raw o  
w yboru  o fe ren ta  bez w zględu n a  w ysokość su 
m y  o ferow anej, podziału robó t ,oraz un iew aż­
n ien ia  p rze ta rg u  bez p d an ia  powodów.

788-WK

G. A. L .
Gdynia-Amaryka Linie Żeglugowe 5. A.

ogłasza
przetarg nieograniczony na dostaw* nastę­

pujących artykułów:
1) 5.000 kg mydła twardego do prania
2) 8.000 fcg Mydła »aatotego ( tm n g o j  
8) 1.000 kg mydła półtoaletowego
4) 5.000 sztuk rolek papieru toaletowe*»
5) 100.000 sztuk serwetek papierowych. 

Szczegółowe oferty w zalakowanych koper
tach — odzielnie na każdy artykuł — bez Ja­
kichkolwiek znaków firmowych — z załączo­
nym wynikiem przeprowadzenia analizy che­
micznej mydła, z równoczesnym przesłaniem 
próbek w opakowaniu z napisem „Oferta na 
mydło” wzgl. „Papier toaletowy“ należy 
składać w sekretariacie G.A.L.-u w Gdyni, 
Portowa 13/15, do dnia 20 czerwca 1948 r. 
godz. 12-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w 
kasie G.A.L.-u wadium w wysokości 2 proc. 
wartości oferowanego towaru, które zatrzy­
muje się jako zabezpieczenie dostawy od wy­
branego oferenta.

Szczegółowe warunki przetargu, ogólnie i 
techniczne, można, otrzymać w Wydziale Za­
opatrzenia statków, G.A.L.-si w godzinach od 
10 do 13-ej. 756 WK

»i . ......................... ............................................ ...

Ponowny
p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y
F undusz  W yrów naw czy R obotników  P o rto ­

w ych ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony n a  re ­
m on t b u d y n k u  p rzy  uL Słonecznej 33-34 w  
Szczecinie.

Ś lepe kosztorysy  za op ła tą  200 zł oraz in fo r­
m acje  o trzym ać m ożna w  F unduszu  W yrów ­
n a w c z y m  R obotników  P ortow ych  w  Szczeci­
nie, ul. S to rrad y  8, I  p. w  godz. 8 do 13.

O ferty  w  zalakow anych k o pertach  w ed ług  
o b o w ią z u j ą c y c h  u staw  sk ładać  należy  w  F u n ­
duszu W yrów naw czym  R obotników  P ortow ych  
do dn ia  17 czerw ca 1948 r . do godz. 10.

O tw arcie  o fe r t n a s tąp i w  d n iu  18 czerw ca 
1948 r. o godz. 9,30 w  D yrekcji F unduszu  Wy­
rów naw czego.

F undusz  W yr. Rob. P o rt. zastrzega  sobie p ra
w o w yboru  o fe ren ta  be* w zględu  n a  cenę.

776-SK

Hefsresta
p lan ow an ia  i  kaUculaftfl s  

p rak tyk ą  oram 
m istrza  stolarski® (?• 

na sta n o w isk o  b r a k a n u . ‘->
W arunki: dobra orientacja  
w  pracach b iu row ych . Za­
tru d n i od zaraz C entr. H an­
dlow a Przem . D rzew n ego  w  
G dyn i, Ś w ięto jań sk a  120. 
Z głoszen ia  w raz z pod aniem  
do R ef. P erson a ln ego  w  go ­
dzinach  urzęd ow ych .

781 WK

CKNTHAŁA HANDLO W A  
PRZEM YSŁU

ELEKTROTECHNICZNEGO  
G dańsk — O liw a, 
G runw aldzka 4*8, 

n a ty c h m ia s t  pncyjm iat
L S am od zieln ego  m on tera

na b a ter ie  sta cy jn e . — 
W arunki dobre.

L R utyn ow aną m a ssy s la t-  
ką, p ierw szeń stw o  ate- 
n o ty p istk l.

7*9 WK
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Czytajc!«

„Trylsueię
Wolności“
i

„ C h tc p s lią

D r o g ą “

15 lat więzienia domaga się prokurator
d l a  k s i ą d z a - s p e l i u l a n t a

Jak o  Jeden * dalszych św iadków  w 
procesie ks. Łoadńakiego zeznaw ała w 
środę b y ła  gospodyni proboszcza, J a ­
n ina  W anhe.

T w ierdzi ona, te  po opuszczeniu 
służby n ie  o trzym yw ała  żadnych p re ­
zentów  od księdza * w y ją tk iem  10 tys. 
zł, k tó re  dostała  n a  Boże N arodzenie 
1947 r. Co do obiecanych je j przez księ 
dza listow nie 60 tys. zł, ośw iadczą, ie  
nie m a  najm niejszego  pojęcia skąd  te 
pieniądze m ogły pochodzić m im o, że 
oskarżony zaznaczył w  liście w y raź ­
nie, że sum ę pow yższą o trzym a po 
kw eście op łatkow ej i  urządzonym  
przez oskarżonego p rzedstaw ien iu  ja ­
sełek. N a codzienne w y d atk i d la  per 
sonelu p leban ii o trzym yw ała  tygodnio 
wo od  księdza 7 tys. zł. Czy te  pie­
niądze pochodziły  * t  zw. pieniędzy 
„tackow ych“ czy z p ry w atn y ch  docho 
chodów  księdza, św iadek  n ie  um ie 
odpow iedzieć.

Jak o  n as tęp n y  zeznaje ks. p ra ła t 
K aczyński, proboszcz p a ra fii Wszy­
stk ich  Św iętych, św ia d e k  stw ierdza, 
że z p rzydzielonych m u n a  odbudow ę 
kościoła W szystkich Św iętych m ateria  
łów  budow lanych , pozostał m u pe­
w ien zapas b lachy  w  ilości około pó ł­
to re j tony, k tó rą  bez porozum ienia z 
nim  zab ra ł ks. Łoziński,

W ikary  p a ra f ii św. W aw rzyńca, ks, 
W ięckowski stw ierdza , i e  w ed ług  je ­
go obliczeń dochody ks. Łozińskiego 
m ogły w ynosić 30 — 40 tys. zł mie. 
slęcznie. Dochody te  w p łynęły  z po­

sług re lig ijn y c h  udzie lanych  przez 
proboszcza. »

W sp raw ie  zak u p u  b lsch y  m iedzia­
nej zeznaje  św iadek, C zesław * E r a  
ze Z grom adzenia  S ió s tr S ak ram en tek . 
S tw ierdza  ona, że zakon posiadał za
pas b lachy  m iedzianej, k tó rą  nabył 
w  ilości 80 a rk u szy  ka. Ł oziński za 
sum ę 130 tys. zł. O dalszych ilościach 
blachy m iedzianej, n ab y te j prze* o- 
skartonego  od zakonu, św iadek  nic 
n ie  w ie. O skarżony n a to m ias t s tw ie r 
dza, te  zakupyw ał jeszcze dalsze p a r 
tie  b lachy  m iedzianej od zakonnic, 
przy  czym  koszt ich w yniósł ogółem  
około 300 tys. zł. D alsze zeznania 
św iadków  n ie  w n iosły  żadnych  m o­
m en tów  ciekaw szych.

Po zeznaniu  św iadków  zabra ł 
głos p ro k u ra to r. S tw ierd za  on, 
że oskarżony  jak o  duchow ny  cieszył 
się dużym  zaufniem  w szystk ich  i n a ­
dużył tego zaufan ia , dopuszczając sią 
sprzedaży p rzydzielonych  m u  m ate ria  
łów  budow lanych , p rzy  czym  o trzy ­
m ane za n ie  p ien iądze  zużył n a  re ­
m ont m ieszkania  sw ej gospodyni, J a ­
n iny W anke. K oszt rem o n tu  tego 
m ieszkania p ro k u ra to r  oblicza n a  pod 
s taw ie  listu  p isanego  przez oskarżone 
go do gospodyni, n a  m ilion  zł.

O p iera jąc  się na  zakazie  sprzedaży  
m ateria łów  po trzebnych  d la  odbudo­
w y i dysponow anych  przez  państw o , 
p ro k u ra to r żąda najw yższego  w y m ia­
ru  k ary , a w ięc w ięzien ia  do la t 1S.

S ąd  po n arad z ie  p ostanow ił w ydać 
w yrok  w  dn iu  11 bm.

Z crzgd P ńsSw ow fdi Hf ©melis- 
m o śd  Z iem skich pesznkaia  le ­
k a rze  w et. n a  stanow isko  In­
spektom  Okręgowego wet. Wa­
runk i do om ów ienia m  rafefsea, 
W rzeszcz, u h  Danusi 4. W ydział 
Rolny.

736-WK

Ku uwadze mieszkańców Wrzeszcza
Dla irygody inisszkaReów Edartska -  Wrzeszcza 

P. B. P. .O rb is “
uruchom iło  O ddział p rzy  ul. B arlickiego róg 
G runw aldzk iej.

S przedaje  b ile ty  kolejow e — sypialne — lo t 
nicze po cenach  nom inalnych  (na trzy  dni 
p rzed  te rm in em  w yjazdu).

K o lek tu ra  L o te rii P aństw ow ej b ile ty  n a  im - , 
p rezy  k u ltu ra ln e  i  sportow e, in fo rm ac ja  kom u 
n ik acy jn a  bezp ła tna . B iuro  czynne od godz. 8,30 
do 16,30. 757-WK

SPÓŁDZIELCA PRACY STOLARZY
*  o d p . u d * .

w $OP0S:E nl. Marsz. S talin  733a
tel. 516-15

W ykonuje w szelkie robo ty  w chodzące w  zakres 
s to la rk i budow lanej

u rządzen ia  sklepow e, m ieszkaniow e, b iu row e 
ttp . Specjalność m eble b iu row e

749-W K

Obwieszczenie o przetargu
Z arząd  O kręgow y Państw ow ych  N ieruchom o 

ści Z iem skich w  Szczecinie ogłasza p rze ta rg  
n ieogran iczony  n a  rem o n t k ro ch m aln i w  m a­
ją tk u  C hlebów ek pow . S ta rg a rd .

O ferta  pod rygo rem  je j n iew ażności może 
być złożona ty lko na  całość robót. O fe rty  w  za 
lakow anych  k o pertach  z nap isem  „O ferta  n a  
rem o n t k ro ch m aln i“ należy  sk ładać do sk rzyń  
k i o fertow ej w  Z arządzie  O kręgow ym  PN Z  w  
Szczecinie ul. W. Po la  8, pok. 37 najpóźn ie j do 
d n ia  23 czerw ca 1948 r . godz. 10, a  o tw arc ie  
o fe r t n a s tąp i tegoż d n ia  o godz. 10,30. Do o fer 
ty  należy  dołączyć k w it n a  w płacone w ad ium  
w  w ysokości 2 p roc. o fe ro w an ej.cen y .

P odk ładk i o fertow e m ożna nabyć w  Z arzą­
dzie O kręgw ym  pok. 37 za  zw ro tem  kosztów .

Z arząd  O kręgow y zastrzega  sobie p raw o  w y 
bo ru  o fe ren ta  n iezależnie od oferow anej ceny, 
podziału  p ra c  m iędzy  o fe ren tam i, ja k  rów nież 
un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  be* podan ia  p rzyczyn 
i bez ń ra w a  do odszkodow ania.

_______________________  772-SK

752 WK Bom Towarowy' !
W .  T u s z y ń s k i
G d y n i a ,  ul .  Ś w i ę t o j a ń s k a  Nr  60

po l e c a ł  końfekcj ę męskq i damską
oraz a r t y k u ł y  męskie.  j

BAŁTYCKA KOLEKTORA LOTERII Nr. 218 
fe u - jaka naratuenus

obecnie mieści się

Gdańsk -  Wrzeszcz, At. Grunwaldzka 76-78
Tel. 410-40. 742-WK

Zakłady Szklarski» Artystyczno -  Budowlans
S żlifiem ia  Szkła i  W ytw órn ia  L u ste r 

B -c la  T  H O M
G dynia, ul. I A rm ii W. P. 37, tel. 14-29.

W ejherow o, ul. Sobieskiego 308. 
_ _ _ _ _ _ _ _  _____  745-W K

Klemens KOTOWSKI
Z egarm istrz  dyp l. 

G d yn ia , K w ia tk o w sk ieg o  ł l  
p o leca  art. zegarm .

785 WK

W U LK A NIZA C JA

Antoni Jarem*»
G dańsk — W rzesz«*, 

M orska J1 — w y k . w sz e lk ie  
prace  w ch od zące  w  zakres  
w u lk a n iza cji d ętek , opon.

763 WK

Dr. m ed.
Sziemiński L«en

ch o ro b y  p łu c 1 w ew n ętrzn e  
o rd y n u je  cd 17 do 19 -e j 

u l. G arncarska 3, m . 1 (róg  
ul. "Bohater. W arszaw y 1121 

773 SK

> 0 D Z I E Ż <
Gdańskie Zakłady Przemysłowe

Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością 

SO POT, u l. Mar**. S ta lin a  744

»
te. #14-84

7W -W K

BMniteila 1 B anartray

l o l a s ł a w  W i e l o c h
ju b ile r

G dynia, ul. Ś w ięto jańska  N r >4
T elefon 32-03. 746-WK

FUTRA -  LISY -  P E L I S Y
m ate ria ły  b ie lsk ie  poleca:

F -m s  „A L V I  K*
G dynia, Ś w ięto jańska  73, te l. 87-48

734-WK

MEBLE Klemens Imfaierowicz*
G d y n i a ,  Świętojańska 52 Tel. 47-37£

Zakład Pogrzebowy m « t
Gdańsk - Wrzeszcz, Traugutta 5, tel. 4 19 -62*

Dom Komisowo -  Handlowy
„OKAZJA“

W ł. A d am  G Ł A P IS S K I  
G d yn ia , u l. D w orcow a  7 ,

SK ŁA D  M ATERIAŁÓW  
PIŚM IENNYCH

» S T U D E N T «
G D A Ń SK  — W RZESZCZ, 

G runw ald zk a 58
748 WK

E L E K T R Y C Y
U c h w y ty  d e  ln a ta la c ll « lek  
tr y c in e j ,  ta b lice  lic zn ik o ­
w e , p u szk i ro zga łęz len low a  
do p lo n ó w , p rzy k ry w k i , ro 
zetk o w e , oraz drzw iczk i 
w n ęk o w e  do lic z n ik ó w  w y  
k o n u ję . W ysyłam  za za li­
c zen iem  p o cztow ym .

Z akład Alusarsko-M ech. 
W. G AW ERSK I

G dańsk — W rzeszcz nl. 
T rau gutta  80a. 744-WK

iarząd Miejski
m. Sopotu

w aangażuje n a tych m iast
trzecji te ch n ik ó w  b u d ow la ­
n y ch  (m ożliw ie  z praktyką  
sam orząd ow ą). W arunk i do 

om ów ien ia .
770 WK

CERTRALA PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH

G dań sk  — W rzeszcz, 
ul. P a w ło w sk ie g o  5 

zatrudn i jed n eęn  p ra co w n i­
ka z d łu g o le tn ią  p rak tyk ą  
w  d z ied z in ie  gospodark i 
m a ter ia ła m i te c h n iczn y m i 
oraz za z n a jo m o śc i k s ię g o ­
w o śc i to w a ro w ej. In form a­
c je  na m ie jscu , pow ażn e  
refer e n c je  w y m a g a n e .

75? WK

N a zw isk o  I Im ię o b yw a­
tela  p o lsk ieg o  — K u ch ty  
W ładysław a, sy n a  Tom asza  
1 Z u zan n y  z d om u  K art-  
szew sk ie j, ur. dn ia  19. X IŁ  
1909 r. w  D ąb rów ce, pow ia­
c ie  S w ięck lm . zosta ło  zm ie  
n lo n e  na n a zw isk o  1 im ię  
K u ch arsk i W ład ysław  m ocą  
orzeczen ia  U rzędu  W oje­
w ó d zk ieg o  G d ań sk iego  * 
dnia  5 m aja  1948 r. A .R . 
III\8-69-48. Z m iana n a zw i­
ska rozciąga  s ię  rów n ież  
na Jego żon ę  Iren ę  J ó zefę  
z dom u S ch m id t, u red z. dn. 
18 w rześn ia  1911 roku  w  
R au xel (N iem cy), zaślu b io ­
na dn ia  3 s ty czn ia  1848 r. w  
G dyn i._______________ 758 w o

ZGUBIONO k a rtę  ew a k u a ­
cy jn ą , o a c in ek  w y m e ld o ­
w an ia , R eks Jan in a . B rze ­
źno, P ó łn o cn a . 760 WG

K U C H A R K A  zdolna  baro­
w a , p otrzebna  n a ty ch m ia st, 
G dańsk, D łu g i T arg 88.

787 WK

ZG UBIO NO  « m M  osob i­
sty , k a r tę  RKU, wydana 
G dyn ia  — S za łezew sld  J a n .
B arłom lno , P o w . M orski. 
_____________________ 769 WO

ZG ŁASZAM  zagu b ion ą  k ar-
tę  R ep a tr ia cy jn ą  na n a zw i­
sk o  P rim an  M ozes 1 F ri-  
rfian Izrael. 753 s q

B.M .W . 750 re jes tro w a n y , 
sprzedam  n a ty ch m ia st ta ­
n io . D raw sk o , u l. S ik or­
sk ieg o  4, sk lep  g a la n tery jn y  
_____________  766 SO

Z A G U B IO N O  d o k u m en ty  
na n a zw isk o  K a m ien iak  Ka 
z im ierz, zam . O kon ek , p ow . 
S zczec in ek , karta  R K U , akt 
ślubn y,- le g ity m a cja  P P S  i  
m etryk a  urod zen ia . 
_________________ 774 SG

ZG ŁASZA M  za gu b ion ą  k a r­
tę  ro w ero w ą  N r  05529 na 
n a zw isk o  N icp o ń  W ład ysław
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Entuzjazm widowni był najlepszy recenzją
Występy zespolił im. P iatn ickiego

Praw dę o występie państwowego 
rosyjskiego chóru ludowego im. 
Piatnickiego powiedziałby raczej re­
porter z widowni niż zwykła recen­
zja.

W. Zai 'f.row 
kierownik chóru

Entuzjazm, z jakim przyjmowała 
nasza publiczność i w  W arszaw ie i 
na prowincji ten zupełnie dla nas no­

w y typ  popisów  chóralnych , jest naj 
lepszym sprawdzianem wysokiego po 
ziomu zespołu i — w pierwszym rzę­
dzie jego wielkiej atrakcyjności. 
A trakcyjności dla tak bardzo szero­
kiego wachlarza publiczności.

Fo.rma widowiska — bo 1 tak  moż­
na nazwać wspaniale barw ny występ 
chóru — to połączenie chóru, tańca 
ł występów orkiestrow ych w  jedną, 
miejscami oszałamiającą całość.

Chór bez dyrygenta. N a taką for­
mę produkcji zespół Im. Piatnickiego 
może sobie pozwolić nie tylko dzię­
ki doskonalej pracy przygotowawczej, 
nie tylko dzięki do precyzji doprowa 
dzonemu opanowaniu party tur — ale 
przede wszystkim dlatego, że produku 
je się w  pieśniach ludowych, pie­
śniach powszechnie znanych 1 że 
śpiewa je tak, jak śpiewa je rosyjska 
wieś, rosyjski lud ■— jak śpiewali je 
dzisiejsi artyści jeszcze w  życiu „pry 
watnym " u siebie w  rodzinnym domu.

Nieskazitelna czystość intonacji — 
tak  solistów jak i całego zespołu, do 
skonałe współbrzmienie głosów, mi­

strzowskie stopniowanie dynamiki, 
w ykorzystanie rzeczywiście w szyst­
kich możliwości zespołu, to wszystko 
wyniki fachowej, wysoce artystycznej
i kulturalnej pracy kierowników ze-

PORADY PRAWNE
OB. WACŁAW 2ULINSKI.
Na początku okupacji niemieckiej 

sprzedaliście piać swój w Radości, jak 
się okazało colksdeutschce. Zapytuje­
cie, czy przysługuje Wam prawo pier­
wokupu i do kogo należy się o to zwró 
ctć.

O ile m ajątek »wój «praedaliście w  
celu uchronienia go o<l utraty w 
związku i. działaniami wojennymi, 
transakcja sprzedaży jest nieważna 
na zasadzie art. 1, art. 2 i  S dekretu 
i  dnia 8 maja 1946 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 13 poz. 87) 1 możecie wystąpić do 
Sądu Grodzkiego o wprowadzenie w  
posiadanie tego placu be* żadnego 
odszkodowania i  Waszej strony,

O Ile jednakie dokonaliście zw y­
kłej transakcji sprzedażnej, spowodo 
w anej jedynie ciężką Waszą sytuacją 
materialną, to % uwagi na to, że na- 
bywczyni okazała się yolksdentschką, 
majątek przeszedł na w łasność P ań­
stwa, Jako majątek poniem iecki i  za 
rządza nim Okręgowy Urząd Likw i­
dacyjny. W iniliście się zwrócić do 
Okręgowego Urzędu Likwidacyjnego, 
wykazując swój poprzedni tytuł do 
tej nieruchomości, prosić o przyzna­
nie Wam pierwszeństwa przy od­
przedaży, esy wydzierżawieniu.

OB. J. 8. I K. K. -  GDAŃSK.
Żyjecie w związku nieślubnym od 

1943 r. Chcecie wesiąi ślub ale towa­
rzysz W ast jest żonaty, aczkolwiek 15 
lat nie mieszka z żoną i dzieci ma do­
rosłe, które się same utrzymują. Prosi 
cis o radę, gdyś rozwód jest bardzo 
kosztowny.

O ile  towarzysz Wasz nie rozw ią­
że poprzedniego małżeńskiego zw iąz­
ku, nie możecie uzyskać ślubu. Skoro 
przyszły Wasz mąż nie żyje już od 
lat 15 z żoną i dzieci są dorosłe, nie 
będzie przeszkód w  uzyskaniu rozw o­
du. W sprawach o rozwód zastępstwo  
przez adwokata n ie jest obowiązko­
w e i strony mogą sam e w nieść po­
zew  do Sądu i stawać przed Sądem, j 
Odnośnie w pisu Sąd określa go wed 
ług zamożności i wysokości zarobków  
stron.

„WIERZYCIEL Z KOŚCIERZYNY”
W latach 1927 — 1928 pożyczyliście 

simę zł 3.800. Sąd w Gdyni zasądził

sumę tę na Waszą rzecz. Suma ta oka 
zała się nieściągalna z uwagi na to, że 
dłużnik celem uniknięcia egzekucji 
przepisał cały swój majątek na rodzi­
nę. Obecnie dłużnik prowadzi sklep i 
chcielibyście tę sumę zasądzoną prze- 
waloryzowai.

Dotychczas nie ustalono w  drodze 
ustawowej jak należy przedwo­
jenne wierzytelności waloryzować. 
Przeważnie te sprawy bywają załat­
w iane polubownie. Istnieje również 
możliwość wystąpienia do Sądu o 
ustalenie w ielokrotności przerachowa 
nia. W danym jednak wypadku za ­
padł już wyrok zasądzający sumę, 
wobec czego możecie egzekwować tył 
ko sum ę zasądzoną w zględnie czekać 
a i da ustawowego uregulowania tych 
spraw.

T. Usiimowa,
kierowniczka grupy tanecznej. 

społu W .G . Ż acharow a (kompozy­
tora wiciu pięknych i popularnych już 
dzisiaj pieśni ludowych) i P .M . Ka­
ri nina.

W .W . Chw atów  kierownik i dy­
rygent rosyjskiej ork iestry  ludowej 
zastosował w  grze zespołu szereg ory 
ginalnych i nieznanych nam istrumen 
tów  ze wsi rosyjskiej i współudział 
szerokiej skali bałałajek, rożków, 
trombit, harmonii i bogatego zestawu 
perkusyjnego daje piękny efekt tak  w 
wystąpieniach samej orkiestry jak i 
popisach łącznie z chórem.

M alownicze zestawienie grup ta­
necznych a przede wszystkim osią­
gnięcie pięknych harmonijnych ruchów 
tańczących — to zasługa T .A . Usti- 
nowej.

Zachw ycona publiczność zgotowa­
ła artystom  ł kierownictwu zespołu 
entuzjastyczne przyjęcie.

7.D.

G Ł O S  S P O R T O W Y
Kolarze na obozie w  Szczecinie

Trening przed Igrzyskami Bałkańsko-Środkowoeuropejskimi
S Z J-E C IN , -  (o b ił. wi).
K ap itana  zw iązkow ego PZ Kol. ob. 

W isznickiego zastałem  w  chw ili od­
poczynku po w ykładach  teoretycz - 
nych. Na obozie przygotow aw czym  d> 
Igrzysk B alkano -  S ródkow osuropej - 
skieh, pełn i on dw ie funkcje, a m ia - 
nowicie: k ierow nika  i tren e ra  grupy 
zawodników , w  ilości 24 osób.

K ró tk i w yw ,ać  udzie ,cny m i przez 
opiekuna obozu obserw acja za - 
w odników  na  osta tn im  tren ingu , p o ­
zw ala zorientow ać się o m ożliwościach 
naszych ,>asów“ kolarskich.

W praw dzie obóz nie spełnił w  peł - 
nych stu  p rocentach pow ierzonego mu 
zadania, poniew aż kolarze zjechali się 
jedynie z ciężkim  sprzętem  szosowym, 
potw ierdził on jednak , że s tarzy  za­
w odnicy dochodzą znów do form y i 
p rzy  po jaw ieniu  się należytego sprzę­
tu  torow ego zostaną n iew ątp liw ie po­
bite  dotychczasow e rekordy . -— Obóz 
zorientow ał nas — m ów ił ob. W isznic- 
ki — że posiadam y doskonały m atę  - 
ria ł na  kolarzy  w śród młodzieży.

N aiaźek z W rocławia, pomimo, że 
nie posiada sprzętu  i odpow iedniej 
techniki, w ykazał że dysponuje olbrzy 
m ią w ytrzym ałością i szybkością na  
dystansach  średnich. Je s t nadzieja, że 
w kró tce stan ie  się czołowym zaw od­
nikiem .

Jan ick i i M archw iński m ają  r ó w ­
nież duże zdolności i  za le ty  na św ie t­
nych sprin terów , aczkolw iek osiągnię 
ty  przez n ich  czas (na szosowej gu - 
mie) n ie  jes t żadną rew elacją.

Czołówką obozu — to Bek, K upczak 
i K udert. Również G abrych  (Łódź), 
M usiał i Słonina (Kraków), Jan ik  I Ja  
n icki (W rocław), w ykazali należy ty  
postęp i w yraźną  popraw ę czasów  na 
dvstansach  od 200 m do 1Ó km  w łącz­
nie.

Bek (Ł'ódż) ną  odpow iednim  sprzęcie 
n iew ątp liw ie po tra fi pobić dotychcza­
sowe rek o rd y  Polski ze s ta r tu  sto jące­
go, na  dystansie  od 1 do 25 km.

K upcźak (K raków ) w obecnej chw i 
Ii specjalizu je  się w  biegu na 200 m 
ze s ta rtu  lotnego. Duża koncen trac ja  
w  jeździe w  pojedynkę, oraz doskona 
ła  szybkość pozw alają m u  w  tej chw i 
li na  uzyskanie czasu 12,4 sek., a  n a ­
w et 12,2 sek.

P.utynow any szosowiec K udert 
(W arszawa), w ykazał dużą w ytrzym a 
łość przy  zupełnie zadow alającej szyb 
kości. Z aw odnik ten  jest p a rtn e rem  
Beka 1 Kupczaka do czw órki na dy - 
stansie o lim pijskim  i w chodzi w  skład 
naszej rep rezen tac ji n a  Igrzyska Bał - 
kańsk ie  i Środkow oeuropejskie.

j a k  Ćw i c z y l i  z a w o d n i c y
Codziennie o godz. 6.50 przed śni* - 

daniem , kolarze w yjeżdżali na  szosę 
przea las ArkoAski i  'K ąpielisko Głębo 
kie. T rasa  w ynosiła od 15 do 20 km.

Po śn iadaniu  odbyw ało się spraw dza 
nie sp rzę tu  i  przygotow yw anie do tre  
n ingu  na  torze. Po kró tk ich  w ykładach 
teoretycznych, zaw odnicy robili k ilka 
w olnych rund , następn ie  przejeżdżali 
25 okrążeń to ru  ze stopniow o w zrasta  
jącą  szybkością. R undy końcow e ro ­
bione były w  czasie 32, 31 i 30 sek. 
przy  czym  następow ał finisz i jazda, 
coraz w olniejsza, aż do całkow itego wy­
poczynku.

W godzinach popołudniow ych oma - 
w iano przebieg odbytego treningu, a 
kolarze o trzym yw ali w skazów ki do 
tren ingu  wieczornego. W godzinach

w ieczornych zaw odnicy znow u robili 
10 ru n d  (4 km) ze w zrastającą szyb -
kością i jazda w olna kończyła dzień 
pracy.

Na ogół zaw odnicy oraz k ierow nik  
obozu w yrażają  duże zadow olenie c 
pierw szorzędnych w arunków  te reno  -  
w ych oraz z posiłków, k tóre  otrzym y­
w ali w  kasynie oficerskim . Z arzu t był 
tylko jeden, że to r nadający  się do 
wszelkiego rodzaju  szkolenia, posiada 
w  spojeniach zbyt dużo szpar, co jest 
niebezpieczne dla słabych gum  i po­
w oduje ich pękanie. A gum  zbyt dużo 
nie posiadam y. (J. Rud.)

Estonia— Gruzja 133:108 pkt. w lekkoatletyce 
Heino LIP? biegnie 110 m p. pł. w 15,2 sek.
TALLIN  (Obsł. wł.).
Na m iejscow ym  stadionie „D yna­

m o“ został rozegrany  dw udniow y 
mecz lekkoatletyczny m iędzy rep u b li­
kam i Estonii i G ruzji, zakończony 
zw ycięstw em  gospodarzy w  stosunku 
133:108 pkt. Mecz ten  m iał n ie tylko 
duże znaczenie sportow e, a le rów nież 
by ł dow odem  coraz silniejszego za­
cieśniania się w ęzłów  przyjaźni i b ra ­
terstw a, łącząci-ch w szystkie repub li­
ki ZSRR. Gdy uprzytom m im y sobie 
odległość, jak a  dzieli Estonię od G ru­
zji, będziem y bardziej pow ażali tego 
rodzaju  im prezy.

S po tkan ie  w  T allinie rozegrane było 
w konku rencji kobiecej i m ęskiej. 
W p ierw szym  w ypadku  zawodniczki 
G ruzji były  zdecydow anie lepsze od 
sw ych przeciw niczek. W w ypadku 
drug im  zaw odnicy estońscy w yraźnie 
przew yższali sw ych gości. Do zw ycię­
stw a T allina przyczynił się głównie 
Heino Lipp, k tó ry  w ygrał 3 konku­
rencje: pchnięcie kulą, rzu t dyskiem  i 
bieg 110 m  przez płotki. W tej o s ta t­
niej konkurencji L ipp uzyskał czas 
15,2 sek., w yrów nując rek o rd  Estonii 

B iorąc pod uw agę ten w ynik  oraz 
czas L ippa w  b iegu p łaskim  na 100 m, 
w ynoszący ostatn io  11 sek. — należy 
dojść do w niosku, że Estończyk jest 
w  chw ili obecnej jednym  z na jlep ­
szych 10-boistów św iata. R zuty m a 
św ietne, sp rin ty  doskonałe. Jeżeli 
jeszcze popraw i sw e w ynik i w  sko­
kach — będzie nie do pokonania.

Mecz dw óch repub lik  w yłonił cały 
szereg młodyóli u talentow anych ' zawód 
ników , którzy  za rok  lub  dw a będą 
już groźni dla starych  m istrzów . 

W yniki techniczne:
Kobiety: 100 m: 13 Gołdeli (Gr.) — 

12,9 sek.; 80 m p. pł.: 1) Gokieli (Gr.) 
— 12,4 sek.; skok w  dal: 1) Gokieli — 
5,28 m; rzut dyskiem: 1) Dumbadze 
(Gr.) — 48.32 m;, pchnięcie kulą: 1)

Pierwszy dzień tenisowych mistrzostw Polski
minął fisz żatfnyc!? niesptenek

Dziewczęta z zespolą im. Płotnickiego.

W dniu  w czorajszym  na  kortach  
SKT w  Szczecinie rozpoczęły się n a ­
rodow e m istrzostw a Polski w  tenisie. 
Udział w  m istrzostw ach  b iorą n a jle ­
psi tenisiści polscy z Jędrzejow ską, 
H ebdą (m ixt 1 double) i Skoneckim  
na czele.

P ierw szy dzień rozgryw ek nie przy 
niósł specjalnych  niespodzianek, wszy 
stk ie spo tkan ia  w ygrali faw oryci. Naj 
ciekaw sze spo tkan ie  rozegrali Tom a­
szew ski z O lejniszynem , Tom aszew ­
ski w ykazuje  s ta łą  popraw ę i w  dniu 
w czorajszym  zm usił O lejn iszyna do 
dużego w ysiłku.

W yniki g ier pierw szego dn ia  są 
następujące: Końomk — Romaniuk

6:1, 6:3, 6:3; M rokowski — Horain 
5:7, 6:4, 6:2, 1:6, 6:2; Borowczak — ju 
nior Celiński 6:2, 6:1, 6:1; Niestrój — 
Gustfeld 6:0, 6:0, 6:2; Wojciechowski 
— junior Radzio 6:2, 6:8, 6:4; Korne- 
luk — Mondry 6:2, 2:6, 6:2, 6:3; Ry- 
chter — junior Lieis 6:1, 2:6, 6:2, 2:6, 
6:2. Olejniszjrn — Tomaszewski 3:6, 
6:4, 7:5, 6:1; Chytrowski — Skonecki 
II 6:1, 6:3, 6:3; Skonecki — Kuchar­
ski 6:0, 6:1, 6:1; Tłoczyński Ks. — 
Kołcz 6:3, 6:1, 6:2; Bratek — Stęszew  
skl 6:0, 6:2, 6:1.

Gry pojedyńcze kobiet: Zygmanow  
ska — Błońska 2:6, 6:4, 9:7; Rudow- 
ska — Jeinicka 6:2, 6:2.

D um badze (Gr.) — 12,3C m; 400 m: 
1) B ritw ina (Gr.) — 57 sek.

Mężczyźni: Pchnięcie kulą: 1) Heino 
Lipp (Est.) — 16,28 m; rzu t dyskiem : 
1) Lipp — 46,52 m: 110 m p. pł.: 
Lipp — 15,2 sek.; 100 m: 1) Sanadze 
(Gr.) — 11.1 sek.; 400 m: 1) Sanadze 
(Gr.) — 51.5 sek.; 2) Ju rlsm aa  (E st) — 
52 sek.; 800 m: 1) W itousme (Est.) 
1:57,8; 3.009 m: 1) K in tner (Est.) — 
9:03; skok wzwyż: 1) Portnow  (Gr.) —
1.80 m; tyczka: 1) Jurisson  (Est.) —
3.80 m.

-oOo-

Łódź-Warszawa 1:0 (0:0)
ŁÓDŹ (Obsł. wł.).
Łódź — W arszaw a 1:0 (0:0). Mec« 

o puchar im. K ałuży. B ram kę strzelił 
U rban. W idzów 12.000. Sędziował ob. 
Fronczyk z Tarnow a.

R ozegrany w  dniu  wczorajszym  
mecz piłki nożnej m iędzy reprezen ta  
cjam i Łodzi i W arszaw y zakończył 
się zw ycięstw em  gospodarzy w  sto­
sunku 1:0 (0:0).

W arszaw a p rzystąp iła  do spo tka­
nia osłabiona brak iem  Waśki, Górskie 
gi i O prycha, kontuzjow anych w  o- 
sta tn ich  rozgryw kach ligowych. Łódź 
natom iast w ystąp iła  w  najsilniejszym  
składzie i mecz zasłużenie w ygrała. 
Łodzianie m ieli zdecydow aną prze­
wagę przez cały  czas meczu i tylko 
zaw dzięczając Skromnemu, któ ry  o- 
bronił w iele niebezpiecznych sy tua­
cji — drużyna stołeczna p rzegrała  za 
ledw ie różnicą jednej bram ki.

Jed y n ą  b ram kę strzelił U rban  na 
dwie m inu ty  przed końcem  meczu.

Sędzia ob. F ronczak  popełnił k ilka 
rażących pom yłek.

--------- oOo---------  •

W  s t c r ó c ś e .
Gen. M arian Spychalski, I wfoemi

n ister obrony narodow ej, będzie ho­
norow ym  sta rte rem  W yścigu K olar­
skiego „Tour de Pologne“.

D oskonałe V y n ik i padły na zawo­
dach lekkoatletycznych w M oskwie. 
W pchnięciu ku lą  rekordzista  E uropy 
H eino L ipp uzyskał w ynik 16.40 m. 
W dysku Isa jew  osiągną! odległość, 
45,41 m. Bieg na 100 m. zakończył się 
zw ycięstw em  Sanadże. w czasie 10.7 
sek. W konkurencjach  kobiecych Czu 
dina w ygrała  rzu t oszczepem w y n i­
kiem  46,03 m., skok wzwyż — 1,60 m. 
W biegu 80 m. przez płotki Gokieli 
osiągnęła czas 12,3 sek. ’

Gdy stała z tak niemym wyrzutem na twarzy, 
zwróciłem nagle uwagę na jej twarz. Rysy jej przy 
pominały bizantyjskie madonny ze starych ikon! 
brwi wąskie, wysoko osadzone i czarne o matowym 
odcieniu oczy, przykryte były długimi nitkami rzęs.

Zdziwiłem się, nie będąc przekonany, czy nasza 
mała Filiponka, dziewczyna o krótkich, niezgrab­
nych nogach, jest tak piękna, jak nagle spostrzega­
łem, Broniąc się przed tym odkryciem dość stanow­
czo spytałem:

— Więc znasz język niemiecki?
Potwierdziła trzepnięciem powiek. I  wtedy ja sta­

łem się równie brutalny jak Erwin wówczas, gdy 
kazał przenosić jej granaty. Szorstko rzuciłem.

— Trzeba cię przerzucić na robotę propagando­
wą wśród „Wehrmachtu“.

Oczekiwałem protestu, jakiegoś odruchu lud ¿kie­
go, buntu. Jednakże Filiponka swoim zwyczajem n- 
tkwiła oczy w ziemię, ufna i z wiarą oddająca swo­
je sprawy w obce ręce. Powiedziała:

— Jeżeli tak uważacie...
Wyczułem znów w niej żenującą pokorę. Czyniła 

wrażenie, że przejęła się koncepcją nowej dla niej 
roboty i w pewnej chwili uprzytomniłem sobie, że 
właśnie tego pokroju robota powinna iść po linii jej 
usposobienia, usposobienia niepojętego dla nas stwo 
rżenia, wychowanego przez dziwnych ludzi, ludzi - 
curiosa. Nabierałem przekonania, że i na tę ro­
botę poszłaby z całym oddaniem, jak na jakieś mi­
sterium religijne i sam zląkłem się swojej propozy­
cji. Cofnąłem się, mówiąc:

— Jeszcze zobaczymy, to tak szybko nie można 
decydować.

Uniosła oczy i nic nie powiedziała. Cicho, jak to

J. N A R B U T T

FILIPONKA Z  „U N IO N  TEXTILLE
6)
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miała w zwyczaju, przebiegła na krótkich niezgrab­
nych nogach przez przysadzisty i szeroki korytarz, 
malowany w beżowo - żółte kwiatki. Przed odej­
ściem zerwała mały listek paproci.

Wreszcie przyszedł Erwin. Podniecony, usiadł do 
podrapanego fortepianu i nawet nie spojrzawszy na 
mnie, gwałtownie zagrał. Czyniło to wrażenie, jak 
gdyby Erwin odszeptywał jakieś myśli na klawia­
turo* starego Bechsteina.

Gdy zaczął mówić, uspokoiwszy się graniem, nie 
oderwał rąk  od fortepianu.

— Karola domaga się odpowiedzi Pisała, te  Rudi 
jest niespokojny, iż każemy mu czekać. Uprzedza 
nawet, że kontakt z Mólderem może się urwać, jeże­
li nie otrzyma dyrektyw.

Mówiąc to, Erwin niespodzianie uśmiechnął się 
pogodnie, uśmiechem chłopięcym, prawie beztros­
kim i ten uśmiech jak gdyby coś przełamał. Poczu­
łem, że stawał się twardszy, bardziej opanowany. 
Uniósł ręce z nad klawiatury i powiedział wolno:

— Wiesz, namyśliłem się. Sądzę, że Rudi na na­
szą odpowiedź może poczekać — i tu jego szafirowe 
oczy zabłysły — trzeba przekazać Rudiemu sprawę 
akcji kolejowych. U niego już dawno jest spokój 
na torach.

Uchwyciłem się tej decyzji Erwina, wydała mi się 
doskonałym wyjściem z sytuacji i zacząłem go prze 
konywać, przekonywując zarazem samego siebie:

— Tak, masz rację. W sprawie Mol dera mamy 
czas.

Przekonywałem Erwina I samego siebie, że se 
sprawą Moldera trzeba poczekać, a i Walmont wyda 
decyzję, a to nie prędko nastąpi, gdyż sam musi się 
widocznie naradzić.

— To nie taka prosta rzecz generałów niemiec­
kich, szukających kontaktów z nami, za dużo nie 
ma, trzeba pomyśleć.

I podchwyciłem propozycję Erwina. Rudi muli 
wykazać się na konkretnej, bojowej robocie.

— Na sprawę Moldera przyjdzie czas — porusza­
jąc ręką cofnąłem ją do siebie. Przypomniałem so­
bie dłoń Walmonta, zmęczoną dłoń, która nie mogła 
powziąć decyzji. I ciszej zakończyłem:

— Sprawę tę przyjdzie jeszcze rozpatrywać.
— W zasadzie i myśmy decyzji nie powzięli zna­

leźliśmy jednak odskocznię by sprawę tę móc od­
wlec.

Erwin po każdym spotkaniu z Karolą coraz bar­
dziej się zmieniał, stawał się nieuważny, zamyślo­
ny i, co najdziwniejsze, dość skryty. Człowiek skry­
ty o pogodnych oczach to dziwmy coktail, sądziłem. 
Usprawiedliwiając skrytość Erwina przekonany by­
łem, że ogarnęła go męka pożądania kobiety.

Unikałem z nim rozmów na temat Karoli, aż sam 
któregoś dnia zaczepił:

— Wiesz — powiedział — jestem bardzo ciekawy,

co właściwie łączy Karolę z Rudim, gdyż pytam ją o 
niego wykręca się. Nie potrafi odpowiedzieć jakoś 
wprost.

Rozmyślając o tej delikatnej sprawie odsuwałem 
w myślach Rudiego od Karoli.

— Eee, chyba ich nic nie łączy, przesadzasz.
Uśmiechnął się swoim chłopięcym sposobem i ża­

łosny skurcz przebiegł mu przez tw arz:
— Tak sądzisz? A ja byłem przekonany, że oni 

mają się ku sobie.
Wtedy znów idąc po linii najmniejszego oporu, 

starałem się go uszukać:
— Zaraz myślisz diabli wiedzą co! Niedługo bę­

dziesz uważał, że nasz aptekarz ma się też do Fili- 
ponki.

— To byłby doskonały kawał. Wyobraź sobie n# 
szego starego kawalera, który przeżył w samotno­
ści swoje pięćdziesiąt lat, nagle zakochanego.

Ale Erwin nie dając za wygraną, zwracał uwagę, 
że Karola, zawsze śmiejąca się Karola, dziewczyna, 
która śujiechem umiała pokonać wszystko wokół 
siebie, milknie, gdy mówi się o Rudim.

— I to milczenie, właśnie milczenie Karoli — gło­
śno myślał Erwin.

Przerywając tę intymną chwilę zwierzeń, wszedł 
dq pokoju nasz pachnący medykamentami gospo­
darz. Kiwając swym płaskim, wydłużonym, jak 
dziób starego kaczora nosem, opowiadał niesłycha­
nie zadowolony z siebie, że wraz z kierownikiem 
miejscowej spółdzielni ma możliwość zarobienia 
mnóstwa .pieniędzy przy kupnie skradzionych prepa* 
ratów leczniczych z niemieckich transportów sani­
tarnych. Mówiąc o odkryciu tej złotej żyły, stary, 
zasuszony jak wypchany ptak człowiek, zacierał ręce,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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